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Sze­roko otwarte oczy męż­czy­zny obser­wo­wały prze­su­wa­jące się po mazur­skim nie­bie obłoki, ale nie reje­stro­wały już sie­lan­ko­wego widoku. Cienka strużka krwi, sącząca się z jego strza­ska­nej skroni, spły­wała po nie­ogo­lo­nym policzku, mie­sza­jąc się z potem. Chcia­łem wyć ze zło­ści, ale z mojego zaci­śnię­tego gar­dła nie wydo­był się żaden odgłos. Sta­łem jak zamu­ro­wany, spo­glą­da­jąc na leżące u mych stóp mar­twe ciało czło­wieka, któ­rego chyba mogłem nazwać przy­ja­cie­lem. Zabójca mie­rzył mnie zim­nym spoj­rze­niem zna­jo­mych, błę­kit­nych oczu.


Gło­sem, który trza­skał jak bat w rękach wpraw­nego woź­nicy, rzu­cił w moim
kie­runku kilka zło­śli­wych słów, któ­rych sens ledwo do mnie docie­rał. A potem uniósł broń i wymie­rzył w moją pierś. Lufa pisto­letu przy­po­mi­nała
tunel pro­wa­dzący do samego pie­kła.


Zanim moje serce zdą­żyło wyko­nać skurcz, powie­trzem znów wstrzą­snął huk
wystrzału. Przy­go­to­wa­łem się na śmierć, ale się oka­zało, że nie nad­szedł
jesz­cze mój czas. Na dro­dze prze­zna­czo­nej dla mnie kuli nie­spo­dzie­wa­nie
zna­la­zła się ona. Rzu­ciła się przed sie­bie jak akro­batka, osła­nia­jąc
mnie wła­snym cia­łem.


Na jej twa­rzy dostrze­głem deter­mi­na­cję, która nie znik­nęła nawet w momen­cie, gdy pocisk zagłę­bił się w tym deli­kat­nym ciele. Mia­łem
wra­że­nie, że śnię, i nie był to dobry sen. Dziew­czyna, którą kocha­łem,
poszy­bo­wała w powie­trzu, opry­sku­jąc mnie swoją krwią, a potem poto­czyła
się po tra­wie jak szma­ciana lalka, którą jakiś znu­dzony dzie­ciak cisnął
w kąt. Upa­dłem na kolana i zła­pa­łem się za głowę, a z moich ust wydo­był
się gło­śny jęk roz­pa­czy, od któ­rego zadrżało niebo.


To nie mogło dziać się naprawdę. Wszystko — nawet śmierć — było lep­sze
od tego, co wła­śnie się wyda­rzyło. Pra­gną­łem tylko jed­nego — by kolejny
wystrzał prze­rwał ten kosz­mar.


Od zabójcy dzie­lił mnie dystans około pięt­na­stu metrów, a że
wie­lo­krot­nie byłem świad­kiem, jak na strzel­nicy z takiej odle­gło­ści
zali­czał dzie­siątkę po dzie­siątce, wie­dzia­łem, że moje cier­pie­nie nie
potrwa dłu­żej niż jeden szybki oddech.


Spoj­rza­łem na spo­czy­wa­jącą na tra­wie dziew­czynę moich marzeń. Wyda­wało
mi się, że wyciąga do mnie rękę tak, jakby zapra­szała mnie na długi
spa­cer.


A potem znów roz­legł się huk wystrzału. Byłem pewien, że to już…
  
Trzy tygo­dnie wcze­śniej.


W ciszy, w któ­rej tle pobrzmie­wały jedy­nie stłu­mione dźwięki muzyki dobie­ga­jące z włą­czo­nego w sąsied­nim pomiesz­cze­niu radia, brzę­czyk tele­fonu zabrzmiał niczym uru­cho­miony znie­nacka młot pneu­ma­tyczny. Wzdry­gną­łem się i potrą­ci­łem zale­ga­jący na moim biurku stos papie­rów. Zbu­do­wana z pie­czo­ło­wi­cie pose­gre­go­wa­nych i uło­żo­nych chro­no­lo­gicz­nie doku­men­tów wie­życzka prze­chy­liła się powoli i znaczna jej część maje­sta­tycz­nie spły­nęła na pod­łogę, niwe­cząc pół godziny mojej bene­dyk­tyń­skiej pracy. Zaklą­łem pod nosem i odru­chowo pod­nio­słem słu­chawkę. Zanim jed­nak przy­ło­ży­łem ją do ucha, zda­łem sobie sprawę, że źró­dłem wwier­ca­ją­cego się w mózg dźwięku był apa­rat kolegi, z któ­rym od bli­sko dwóch lat dzie­li­łem klitkę, w ewi­den­cji środ­ków trwa­łych szum­nie okre­śloną mia­nem gabi­netu. Oprócz dwóch biu­rek zmie­ściły się tu jedy­nie — i to cudem — cztery meta­lowe szafy na akta. No i my, dwaj stu­ki­lowi męż­czyźni wkra­cza­jący w wiek, w któ­rym coraz trud­niej wciąga się brzuch. 


— No co tam, Mary­siu? — Paweł, mój „współ­lo­ka­tor”, miał wysoki, nie­mal
dziew­częcy głos, który w ogóle nie paso­wał do jego syl­wetki osiłka. Głos
ten sta­wał się jesz­cze o oktawę wyż­szy w sytu­acjach, gdy roz­ma­wiał z Mary­sią, czar­no­oką i biu­ścia­stą sekre­tarką dyrek­tora. Jego gorące
uczu­cia do niej były w depar­ta­men­cie tajem­nicą poli­szy­nela, ale cho­ciaż
byli­śmy dobrymi kole­gami, ni­gdy — nawet pod­czas naj­więk­szych pijaństw w Emo­wie — nie wspo­mi­nał o swym afek­cie. A ja nie pyta­łem. W pew­nych
krę­gach słynę z dys­kre­cji.


Spo­dzie­wa­łem się, że roz­mowa potrwa przez jakiś czas, gdyż Paweł
wyko­rzy­sty­wał zwy­kle każdą oka­zję, by poćwier­kać ze swoim dorod­nym
bóstwem. Nie chcia­łem mu prze­szka­dzać. Mach­ną­łem ręką na wala­jące się po
pod­ło­dze doku­menty, wzią­łem papie­rosy i zamie­rza­łem iść do palarni. Gdy
jed­nak poło­ży­łem dłoń na klamce, usły­sza­łem prze­peł­nione led­wie tylko
tłu­mioną namięt­no­ścią „Pa” i dźwięk odkła­da­nej słu­chawki. Głos kolegi,
teraz nieco niż­szy, osa­dził mnie w miej­scu.


— Stary chce cię widzieć. — W ustach Pawła okre­śle­nie „stary” zabrzmiało
jak prze­kleń­stwo i nie był to przy­pa­dek. Nie lubił naszego dyrek­tora i nie pró­bo­wał tego ukry­wać. W pełni podzie­la­łem jego uczu­cia.


— A czego chce? — spy­ta­łem na wpół zasko­czony, na wpół ziry­to­wany, gdyż
audien­cje u dyrek­tora nie były czymś czę­stym i zwy­kle wią­zały się z nie­przy­jem­no­ściami. Jesz­cze ni­gdy nie usły­sza­łem od niego dobrego słowa,
a w ostat­nim cza­sie z psy­cho­tyczną satys­fak­cją wyle­wał na mnie kubły
pomyj. Na szczę­ście nasze kon­takty nie były czę­ste, na ogół bowiem nie
lubił zni­żać się do roz­mowy z sze­re­go­wymi funk­cjo­na­riu­szami i więk­szość
spraw zała­twiał za pośred­nic­twem dwójki naczel­ni­ków, któ­rzy byli raczej
w porządku.


— Nie mam poję­cia. — Paweł wzru­szył ramio­nami i komicz­nie zmarsz­czył
czoło. Przez chwilę wyglą­dał jak młody szym­pans. — Może to cią­gle ta
sprawa z Mini­ster­stwem Śro­do­wi­ska? — wydu­kał wresz­cie, uni­ka­jąc mojego
spoj­rze­nia.


— Może i tak — zgo­dzi­łem się zgnę­biony. Przez ostat­nie dwa mie­siące
two­rzy­łem raport ana­li­tyczny doty­czący mecha­ni­zmów wyda­wa­nia kon­ce­sji na
poszu­ki­wa­nie gazu łup­ko­wego i wnio­ski, które przed­sta­wi­łem, nie spo­tkały
się z pozy­tyw­nym przy­ję­ciem. Usły­sza­łem, że szu­kam dziury w całym, i zosta­łem przy­wo­łany do porządku. W iście żoł­nier­skich sło­wach. Przez
chwilę się zasta­na­wia­łem, czy po raz wtóry nie wdać się w pole­mikę i jesz­cze raz pró­bo­wać prze­ko­nać sze­fo­stwo do swo­ich racji, ale
zre­zy­gno­wa­łem. Moje poprzed­nie nie­udane próby roz­mowy na ten temat w dyrek­tor­skim gabi­ne­cie skło­niły mnie do reflek­sji, że nie warto kopać
się z koniem.


Powio­dłem smut­nym spoj­rze­niem po zagra­co­nym poko­iku, ski­ną­łem patrzą­cemu
na mnie ze współ­czu­ciem Paw­łowi i wysze­dłem na wyło­żony starą wykła­dziną
kory­tarz. Do miej­sca, w któ­rym urzę­do­wał dyrek­tor, mia­łem zale­d­wie
kil­ka­na­ście metrów, ale poko­na­łem je w śli­ma­czym tem­pie. Kto by się
spie­szył na wła­sną egze­ku­cję?


Sekre­ta­riat Dyrek­tora Depar­ta­mentu Ana­liz Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa
Wewnętrz­nego był pusty — Mary­sia naj­wy­raź­niej odda­wała się swo­jej
naj­więk­szej pasji, czyli plot­ko­wała z dziew­czy­nami w kan­ce­la­rii taj­nej.
Zastu­ka­łem w dębowe drzwi. Usły­szaw­szy grom­kie „Pro­szę”, przy­wo­ła­łem na
twarz fał­szywy uśmiech i wsze­dłem do jaskini lwa.


— A, pan Marek, zapra­szam, zapra­szam. — Dyrek­tor Wie­sław Duda uśmiech­nął
się sze­roko, wstał i wyszedł zza ogrom­nego biurka z wycią­gniętą do mnie
ręką. Kiedy chciał, potra­fił być jowialny i sym­pa­tyczny. Pamię­ta­łem
jed­nak treść naszej ostat­niej roz­mowy, pod­czas któ­rej zosta­łem nazwany
„gów­nia­rzem”, więc uści­sną­łem jego dłoń z rezerwą. Przez głowę
prze­bie­gła mi myśl, że gdy­by­śmy żyli w okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym, to
zamiast poda­wać mu rękę, pew­nie wysłał­bym do niego sekun­dan­tów. Cóż,
czasy się zmie­niają, a ja wciąż lubi­łem swoją pracę.


Dyrek­tor chwy­cił mnie za łokieć i popro­wa­dził do niskiego stołu w rogu
pomiesz­cze­nia, wska­zu­jąc jeden z dwóch wygod­nych foteli. Gdy usie­dli­śmy,
oso­bi­ście nalał mi do szklanki tro­chę wody z karafki, nie pyta­jąc nawet,
czy mam ochotę się napić.


— Ale dziś upał — odpo­wie­dział na moje pyta­jące spoj­rze­nie i gestem
dłoni wska­zał na szklankę. — Kosz­marny — dodał, a ja zupeł­nie
zba­ra­nia­łem, gdyż ter­mo­metr za oknem mojego pokoju wska­zy­wał led­wie
dzie­więt­na­ście stopni. Jak na czer­wiec, było raczej chłodno.
Powstrzy­ma­łem się od sko­men­to­wa­nia jego uwagi i przy­oble­kłem twarz w wyraz uprzej­mego zain­te­re­so­wa­nia.


Dyrek­tor wyglą­dał na nieco zde­ner­wo­wa­nego. Wypił dusz­kiem wodę ze swo­jej
szklanki i otarł twarz kra­cia­stą chustką, wydo­bytą z kie­szeni twe­edo­wej
mary­narki. Na pokaź­nej łysi­nie, oto­czo­nej siwymi kędzio­rami wło­sów,
per­lił się pot, spły­wa­jąc struż­kami po nosie aż do wiechci buj­nych
wąsów. „Rze­czy­wi­ście mu gorąco”— pomy­śla­łem z nutką mści­wej satys­fak­cji.


— Panie Marku, niech mi pan przy­po­mni, od kiedy pełni pan służbę w agen­cji? — zapy­tał wresz­cie i spoj­rzał z uda­wa­nym zain­te­re­so­wa­niem.


— Od trzech lat — odpo­wie­dzia­łem machi­nal­nie. — Od trzech lat i pię­ciu
mie­sięcy — spre­cy­zo­wa­łem po kilku sekun­dach zasta­no­wie­nia.


— I to od początku u nas. — Dyrek­tor otwo­rzył teczkę, która zawie­rała
praw­do­po­dob­nie moje akta oso­bowe. Przez moment ją prze­glą­dał, aż
wresz­cie odna­lazł to, czego szu­kał. — Przed­tem słu­żył pan w poli­cji?


— Nie­całe dwa lata — wyja­śni­łem. — Zdą­ży­łem zali­czyć kurs pod­sta­wowy i popra­co­wać przez chwilę w cha­rak­te­rze „kra­węż­nika”. To była moja
pierw­sza praca po stu­diach — doda­łem, uprze­dza­jąc kolejne pyta­nie.


— A czemu pan chciał pra­co­wać w naszym depar­ta­men­cie? Ludzie z poli­cji
naj­czę­ściej idą do ope­ra­cyj­nych albo do pro­cesu, a nie do ana­liz.


— Może nie wyglą­dam, ale jestem raczej „molem książ­ko­wym” i lepiej mi
idzie praca z doku­men­tami niż roz­mowy z ludźmi. Nie widzę się w pracy
ope­ra­cyj­nej — odpo­wie­dzia­łem zgod­nie z prawdą. Nie doda­łem przy tym, że
pod­czas zajęć w trak­cie szko­le­nia pod­sta­wo­wego w Emo­wie wda­łem się w prze­py­chankę z ówcze­snym dyrek­to­rem Depar­ta­mentu Ope­ra­cyjno-Śled­czego.
Cóż, taki już mój urok, że nie lubię, gdy ktoś po alko­holu robi z sie­bie
świ­nię. W efek­cie tego zaj­ścia dosta­łem wil­czy bilet do jego jed­nostki i cudem tylko unik­ną­łem natych­mia­sto­wego rele­go­wa­nia ze służby. Ale to
wszystko zapewne było w aktach.


— No tak — wes­tchnął dyrek­tor i popa­trzył na mnie z mie­sza­niną tro­ski i nie­za­do­wo­le­nia. — Nie­stety nie mam dla pana dobrych infor­ma­cji. Przy­szło
dzi­siaj takie pismo… — Pod­su­nął mi doku­ment z logo ABW.


Roz­pa­mię­tu­jąc wciąż moją nie­sławną potyczkę z dyrek­to­rem
ope­ra­cyjno-śled­czym, zer­k­ną­łem na pismo i pierw­szą rze­czą, na którą
zwró­ci­łem uwagę, był figu­ru­jący pod nim pod­pis. Aż prze­tar­łem oczy, gdyż
auto­rem był nie kto inny, jak ten wła­śnie dyrek­tor, puł­kow­nik Karol
Walew­ski. Z nara­sta­ją­cym zacie­ka­wie­niem prze­bie­głem wzro­kiem treść, a potem popa­trzy­łem zasko­czony na swo­jego prze­ło­żo­nego.


— Ale dla­czego? — zapy­ta­łem tonem, w któ­rym pobrzmie­wały defen­sywne
nuty.


— Panie Marku. — W oczach dyrek­tora dostrze­głem coś, czego się tam nie
spo­dzie­wa­łem. Tak jakby współ­czu­cie. — Wiem tyle, ile pan. Z dniem
dzi­siej­szym został pan odde­le­go­wany do służby w Depar­ta­men­cie
Ope­ra­cyjno-Śled­czym, we wła­ści­wo­ści oso­bo­wej puł­kow­nika Walew­skiego. Ze
swo­jej strony mogę dodać tylko tyle, że na pod­sta­wie prze­pi­sów ustawy
takie odde­le­go­wa­nie może trwać mak­sy­mal­nie rok. Spo­koj­nie — dodał,
widząc moją nie­za­do­wo­loną minę — jestem pewien, że wróci pan do nas
wcze­śniej. No, chyba że będzie się pan tam bar­dzo sta­rał, żeby pana
przy­jęli na stałe — zawie­sił głos i mru­gnął okiem.


— Ale ja mam swoje sprawy. Kom­plet­nie roz­grze­bane — pró­bo­wa­łem
pole­mi­zo­wać, lecz bez prze­ko­na­nia. Nie lubi­łem Walew­skiego, ale Duda też
nie znaj­do­wał się na czele listy moich przy­ja­ciół.


— Z tych pana spraw nie wycho­dziło ostat­nio nic dobrego — prze­rwał mi,
nawią­zu­jąc do mojego raportu z Mini­ster­stwa Śro­do­wi­ska. — Para­dok­sal­nie
to wła­śnie pew­nie ta sprawa z kon­ce­sjami zwró­ciła ich uwagę. Oni zawsze
dzia­łają na opak — prych­nął lek­ce­wa­żąco, dając mi do zro­zu­mie­nia, że nie
ma naj­lep­szej opi­nii o komórce puł­kow­nika Walew­skiego. — Ale chciał­bym z panem poroz­ma­wiać jesz­cze o innej spra­wie…


Gdy pięt­na­ście minut póź­niej wycho­dzi­łem z jego gabi­netu, na mojej
twa­rzy musiał ryso­wać się wyraz kom­plet­nego zasko­cze­nia, gdyż Mary­sia —
która naj­wy­raź­niej wró­ciła z plo­tek — zapy­tała mnie, czy stało się coś
nie­do­brego. „Dobre pyta­nie” — pomy­śla­łem, posy­ła­jąc jej uspo­ka­ja­jący
uśmiech i przy­kła­da­jąc palec do ust w geście ozna­cza­ją­cym, że wiąże mnie
tajem­nica służ­bowa. Odde­le­go­wa­nie do komórki ope­ra­cyjno-śled­czej nie
było oczy­wi­ście moim marze­niem, ale dal­sza część roz­mowy z dyrek­to­rem
Dudą spra­wiła, że znaj­do­wa­łem się w dobrym humo­rze.


Mój prze­ło­żony, a raczej — przy­naj­mniej od tego momentu — były
prze­ło­żony, poin­for­mo­wał mnie, że wystą­pił dla mnie o awans, który
wią­zał się ze znacz­nym zwięk­sze­niem mojego upo­sa­że­nia. Po ostat­nich
szy­ka­nach prę­dzej spo­dzie­wał­bym się wła­snej śmierci. Poza tym Duda
obie­cał, że po powro­cie z odde­le­go­wa­nia zostanę skie­ro­wany na kurs
ofi­cer­ski, co było marze­niem chyba każ­dego funk­cjo­na­riu­sza naszej
służby. Moja kariera miała wystrze­lić niczym pocisk bali­styczny, ale pod
jed­nym warun­kiem — że będę robił wszystko, by jak naj­szyb­ciej powró­cić
do Depar­ta­mentu Ana­liz. Czyli, czy­ta­jąc mię­dzy wier­szami, otrzy­ma­łem
nie­for­malne pole­ce­nie, by pod­czas odde­le­go­wa­nia zbyt­nio się nie
prze­pra­co­wy­wać.


— W bume­lanc­twie nie masz sobie rów­nych — pokrze­pił mnie Paweł, gdy po
powro­cie do pokoju opo­wie­dzia­łem mu o roz­mo­wie z dyrek­to­rem.


— Kurs ofi­cer­ski. — Cie­szy­łem się jak dziecko, a mój kolega przy­bił mi
piątkę. — Jakoś wytrzy­mam te kilka mie­sięcy. A może uda się to skró­cić
do kilku tygo­dni. Zawsze mogę znowu wytar­gać Walew­skiego za mary­narkę…


Duda zasu­ge­ro­wał, żebym jesz­cze dzi­siaj poszedł do dyrek­tora
Depar­ta­mentu Ope­ra­cyjno-Śled­czego i omó­wił zasady mojego odde­le­go­wa­nia.
Nie mia­łem żad­nego doświad­cze­nia w pracy ope­ra­cyj­nej, nie bra­łem udziału
w żad­nym szko­le­niu dla „przy­kryw­kow­ców”, na które zawsze szu­kano
chęt­nych i w któ­rych uczest­ni­czyły nawet nie­które sekre­tarki. Przez
ostatni rok zaj­mo­wa­łem się głów­nie sek­to­rem ener­ge­tycz­nym, z naci­skiem
na pry­wa­ty­za­cję zakła­dów gór­ni­czych oraz udzie­la­nie przez Mini­ster­stwo
Śro­do­wi­ska kon­ce­sji poszu­ki­waw­czych i wydo­byw­czych. Moja wie­dza w tym
zakre­sie nie była jakaś nad­zwy­czajna — wyko­ny­wa­łem pracę ana­li­tyczną i w żad­nym wypadku nie mogłem ucho­dzić za eks­perta. Bił mnie na głowę każdy,
nawet naj­młod­szy, pra­cow­nik jakie­go­kol­wiek Okrę­go­wego Urzędu Gór­ni­czego.
Byłem zatem cie­kawy, czego ode mnie chcą.


Moja cie­ka­wość nie była jed­nak tak wielka, jak uczu­cie głodu, które
dopa­dało mnie zwy­kle koło czter­na­stej. Posta­no­wi­łem, że pójdę do
Walew­skiego po obie­dzie. Pod wpły­wem impulsu zre­zy­gno­wa­łem z posiłku w sto­łówce i zamiast zjeść w towa­rzy­stwie kole­gów funk­cjo­na­riu­szy,
wybra­łem samot­ność w piz­ze­rii po dru­giej stro­nie Rako­wiec­kiej. Chcia­łem
sobie w spo­koju prze­my­śleć kilka spraw.


Nie mia­łem jed­nak szczę­ścia. W momen­cie gdy na mój stół wje­chała pizza,
a ja — prze­ły­ka­jąc ślinę — chwy­ci­łem nóż i wide­lec, poczu­łem na karku
czy­jąś dłoń i deli­katne dra­pa­nie paznok­ciami po dawno nie­strzy­żo­nych
wło­sach. Uno­szący się w powie­trzu zapach Cha­nel 5 nie pozo­sta­wiał
wąt­pli­wo­ści. Wes­tchną­łem z rezy­gna­cją i odwró­ci­łem rap­tow­nie głowę,
muska­jąc ustami wypie­lę­gno­wane, dłu­gie palce. Powie­trzem w piz­ze­rii
wstrzą­snął pełen uda­wa­nego prze­stra­chu okrzyk, który po sekun­dzie
prze­szedł w per­li­sty śmiech.


— Cześć, Oliwka — powie­dzia­łem i rów­no­cze­śnie nabi­łem na wide­lec dwie
czarne oliwki.


— Cześć, przy­stoj­niaku. — Dosta­łem mokry poca­łu­nek w kącik ust. Gdy
dziew­czyna sado­wiła się przy moim sto­liku, instynk­tow­nie czu­łem, że oczy
wszyst­kich męż­czyzn w knajpce skie­ro­wane są na nas. Ich spoj­rze­nia pełne
były zachwytu i zawi­ści — zachwytu dla Oliwki, zawi­ści… do mnie.


Oliwka była wysoką bru­netką o wyra­zi­stej uro­dzie i swo­bod­nym spo­so­bie
bycia. Sma­głą cerą i ciem­nymi oczami przy­po­mi­nała Hisz­pankę. Była
prze­piękna, ale ja uod­por­ni­łem się już na jej urodę i — w prze­ci­wień­stwie do innych męż­czyzn w piz­ze­rii — nie wodzi­łem za nią
błęd­nym wzro­kiem. Zamiast tego zaata­ko­wa­łem swój posi­łek.


— Co u cie­bie? — zapy­ta­łem z peł­nymi ustami, wywo­łu­jąc sło­wo­tok, który
pusz­cza­łem mimo uszu. Jej gadul­stwo nie iry­to­wało mnie już tak jak
wtedy, gdy byli­śmy razem. Choć od tam­tego czasu upły­nęły dwa lata,
Oliwka wciąż zda­wała się mnie lubić, tak jak daw­niej.


Zabie­ra­łem się do dru­giej połówki pizzy, gdy zapa­dła cisza. Nim
pod­nio­słem wzrok znad tale­rza, poczu­łem żar­to­bliwe trzep­nię­cie w ramię.


— W ogóle mnie nie słu­chasz. — Oliwka strze­liła do mnie oczami. —
Pyta­łam, czy to prawda, że prze­cho­dzisz do nas.


— Na jakiś czas — przy­zna­łem, przy­po­mi­na­jąc sobie, że moja była
dziew­czyna jakiś czas temu prze­nio­sła się z kadr do ope­ra­cyjno-śled­czych
i teraz łamała męskie serca w innej jed­no­stce. — Sły­sza­łem, że podobno
ostat­nio słabo sobie radzi­cie i potrze­bu­je­cie pomocy z zewnątrz —
zażar­to­wa­łem, zapo­mi­na­jąc, że Oliwka cza­sami kon­tak­to­wała dosyć wolno.


— Ja też o tym sły­sza­łam — odpo­wie­działa poważ­nym gło­sem, przy­gry­za­jąc z prze­ję­cia wargę, a potem mru­gnęła do mnie okiem, bym nie prze­ga­pił tego,
że żar­tuje. Była uro­cza. W takich chwi­lach jak ta zada­wa­łem sobie
pyta­nie: jak mogłem ją kie­dyś zosta­wić? Te cztery mie­siące, kiedy
byli­śmy razem, to chyba naj­we­sel­szy okres mojego życia.


Kiedy koń­czy­łem pizzę, zda­łem sobie sprawę, że dziew­czyna nic nie
zamó­wiła.


— Zjesz coś? — spy­ta­łem.


— A, zupeł­nie zapo­mnia­łam. — Znowu się roze­śmiała, odchy­la­jąc do tyłu
głowę. Jej ciemne włosy mie­niły się w słońcu wpa­da­ją­cym przez szybę. —
Ale wła­ści­wie nie jestem głodna.


Uśmiech­ną­łem się i odru­chowo z czu­ło­ścią odgar­ną­łem z jej czoła włosy.
Po chwili przy­wo­ła­łem się do porządku. Gdy z nią zry­wa­łem, spo­dzie­wa­łem
się — jak to zwy­kle w takich sytu­acjach bywa — krzy­ków i pła­czu, ale
Oliwka nie pła­kała, tylko spoj­rzała na mnie z nie­uza­sad­nioną ufno­ścią i zapro­po­no­wała, żeby­śmy zostali przy­ja­ciółmi. Poczu­łem się wtedy jak
kre­tyn i obie­ca­łem sobie, że zawsze będę wobec niej w porządku i będę
dla niej może nie jak star­szy brat, ale jak star­szy kuzyn. A kuzyni nie
głasz­czą swo­ich kuzy­nek po wło­sach. Chyba że tacy, jak ze sta­rych
fran­cu­skich fil­mów ero­tycz­nych, ale za takiego nie chcia­łem ucho­dzić.


Posie­dzie­li­śmy jesz­cze z dzie­sięć minut, po czym razem wró­ci­li­śmy do
pracy. Kilka minut przed pięt­na­stą zatrzy­ma­łem się przed sekre­ta­ria­tem
Depar­ta­mentu Ope­ra­cyjno-Śled­czego. Oliwka, która pra­co­wała na innym
pię­trze, poca­ło­wała mnie na poże­gna­nie — prze­cho­dzący kory­ta­rzem star­szy
funk­cjo­na­riusz posłał mi potę­pia­jące spoj­rze­nie, ale się tym nie
prze­ją­łem.


— Powo­dze­nia! — Usły­sza­łem jesz­cze i pchną­łem drzwi.


W sekre­ta­ria­cie, pomiesz­cze­niu o wymia­rach pięć na pięć metrów, tło­czyło
się kil­ka­na­ście osób wyraź­nie czymś pode­ner­wo­wa­nych. Prze­pchną­łem się
przez ciżbę, po dro­dze wymie­nia­jąc pozdro­wie­nia ze zna­jo­mymi, i sta­ną­łem
przed biur­kiem, przy któ­rym urzę­do­wała leciwa sekre­tarka w gru­bych
oku­la­rach. Zanim zdą­ży­łem się przed­sta­wić, pod­nio­sła wzrok i popa­trzyła
na mnie bez­na­mięt­nie.


— Pan Marek? — Wymie­niła też moje nazwi­sko, a gdy ski­ną­łem pota­ku­jąco
głową, wska­zała na drzwi. — Szef czeka na pana już od godziny. Pro­szę
wejść.


Jej ton głosu nie wró­żył niczego dobrego, ale nie prze­ją­łem się tym
zbyt­nio. Całą tę sytu­ację trak­to­wa­łem jak przy­godę. Miną­łem kilka osób i bez puka­nia — gdyż drzwi obite były skórą — szarp­ną­łem za klamkę i wsze­dłem do środka, zosta­wia­jąc za ple­cami zaafe­ro­wany tłum.


W gabi­ne­cie Walew­skiego oprócz gospo­da­rza zasta­łem jesz­cze jedną osobę —
szczu­płego, szpa­ko­wa­tego męż­czy­znę o sta­lo­wych oczach. Jego twarz miała
w sobie pier­wia­stek ascezy. Roz­ma­wiali ści­szo­nymi gło­sami. Prze­rwali
dopiero w momen­cie, gdy dys­kret­nie chrząk­ną­łem.


— Cześć, Marek, jesteś wresz­cie — w gło­sie Walew­skiego wyczu­łem jedy­nie
nutkę znie­cier­pli­wie­nia, którą od razu zama­sko­wał uśmie­chem. Był wysoki,
żyla­sty, łysy jak kolano i musiał mieć około pięć­dzie­siątki — podob­nie
jak jego asce­tyczny roz­mówca. — Cze­ka­li­śmy na cie­bie. Kawy? — zapy­tał, a gdy odmó­wi­łem, wska­zał dło­nią na „ascetę”. — Poznaj­cie się. To puł­kow­nik
Janusz Gło­wacki. Będzie­cie razem pra­co­wać.


Nie uznał za sto­sowne, by mnie przed­sta­wić, z czego wywnio­sko­wa­łem, że
roz­mowa, którą prze­rwa­łem, musiała doty­czyć wła­śnie mojej osoby.
Uści­sną­łem podaną mi przez Gło­wac­kiego dłoń i — zachę­cony przez
gospo­da­rza — zają­łem jedno z krze­seł przy dłu­gim stole kon­fe­ren­cyj­nym.
Usia­dłem naprze­ciwko tak zwa­nej ściany. W naszym slangu jest to ściana
obwie­szona róż­nymi dyplo­mami, meda­lami, cer­ty­fi­ka­tami i zdję­ciami w ram­kach, wska­zu­ją­cymi na liczne suk­cesy i wyjąt­ko­wość użyt­kow­nika
gabi­netu. Taką „ścianę” miał u nas nie­mal co drugi funk­cjo­na­riusz. Dla
mnie były one sym­bo­lem kiczu, nachal­nego dowar­to­ścio­wy­wa­nia samego
sie­bie, kom­plek­sów, ale może wyni­kało to z faktu, że sam nie zdo­by­łem
dotąd zbyt wielu dyplo­mów. Na mojej „ścia­nie” wisiał tylko kalen­darz z pano­ramą Tatr.


Walew­ski nie musiał pre­zen­to­wać swo­ich osią­gnięć. Wszy­scy w fir­mie i tak
uzna­wali go za legendę i darzyli mniej lub bar­dziej nie­chęt­nym
sza­cun­kiem. Ocena ta nie była zresztą bez­pod­stawna. Plotka gło­siła, że
jesz­cze jako poli­cjant był pio­nie­rem dzia­łal­no­ści pod przy­kry­ciem —
podobno w latach dzie­więć­dzie­sią­tych zmie­niał toż­sa­mo­ści jak ręka­wiczki,
roz­pra­co­wu­jąc grupy prze­stęp­cze zaj­mu­jące się han­dlem bro­nią i nar­ko­ty­kami, póź­niej zaś, w pierw­szej deka­dzie dwu­dzie­stego pierw­szego
wieku, wyszko­lił całą armię następ­ców. I w prze­ci­wień­stwie do
naj­słyn­niej­szego w ostat­nich latach funk­cjo­na­riu­sza pod przy­kry­ciem
(czyli tak zwa­nego FPP), agenta Tomka z CBA, ni­gdy się nie ujaw­nił. Od
kilku lat peł­nił służbę w ABW i nie zamie­rzał publi­ko­wać pamięt­ni­ków.


— Witamy na pokła­dzie — zagaił, gdy mój wzrok prze­su­nął się po dyplo­mie
ukoń­cze­nia kursu w Quan­tico i spo­czął na jego gładko ogo­lo­nej twa­rzy. —
Wie­siek Duda wszystko ci powie­dział, prawda?


— Wła­ści­wie to nie. W zasa­dzie zapo­znał mnie tylko z pań­skim pismem.


— No tak, on ni­gdy nie lubi się wychy­lać. To może zacznijmy od tego: czy
się domy­ślasz, dla­czego o cie­bie wystą­pi­li­śmy?


— Nie mam poję­cia — odpar­łem ostroż­nie. Nie chcia­łem się wygłu­pić.


— Bar­dzo dobrze. — Nie­ocze­ki­wa­nie się roze­śmiał i mru­gnął okiem na
Gło­wac­kiego, który sie­dział w mil­cze­niu i obrzu­cał nas spoj­rze­niem,
jakie pasa­żer limu­zyny rezer­wuje dla stło­czo­nych w auto­bu­sie
użyt­kow­ni­ków komu­ni­ka­cji miej­skiej. — To mi się podoba. Ni­gdy nie
poka­zuj, co wiesz, a czego nie wiesz. To ele­men­tarz w naszej robo­cie,
zoba­czysz.


— Jeżeli zdążę — wtrą­ci­łem. — Takie odde­le­go­wa­nie do innego depar­ta­mentu
nie może prze­cież trwać w nie­skoń­czo­ność. A poza tym — poczu­łem
iry­ta­cję, jak zawsze, gdy ktoś bawi się ze mną w kotka i myszkę —
nie­za­leż­nie od tego, co wiem, a czego się domy­ślam, chciał­bym usły­szeć
to od pana. W końcu wy mnie chcie­li­ście, a ja się do was nie pcha­łem.


— Słusz­nie. — Walew­skiemu nie drgnęła nawet powieka, cho­ciaż pew­nie nie
był przy­zwy­cza­jony do takich wystą­pień ze strony sze­re­go­wych
funk­cjo­na­riu­szy. Z tego, co się orien­to­wa­łem, aku­rat w tym depar­ta­men­cie
pano­wały sto­sunki wasalne, w któ­rych to dyrek­tor był panem, a pod­władni
pleb­sem, prze­ści­ga­ją­cym się w czo­ło­bit­no­ści. — Pew­nie będzie to dla
cie­bie nie­spo­dzianką, ale obser­wu­jemy cię już od dawna. Pamię­tasz naszą
sprzeczkę pod­czas szko­le­nia? — zapy­tał nie­spo­dzie­wa­nie.


— Jak przez mgłę — odpo­wie­dzia­łem, wywo­łu­jąc tym kolejny wybuch
weso­ło­ści Walew­skiego. Nie wytrzy­ma­łem i sam się uśmiech­ną­łem.


— Myślisz, że naprawdę byłem wtedy pijany?


— A nie był pan? — spy­ta­łem zasko­czony. Wbrew temu, co powie­dzia­łem
przed chwilą, incy­dent z imprezy na zakoń­cze­nie kursu w Emo­wie
pamię­ta­łem bar­dzo dobrze. W moich oczach Walew­ski był pijany jak bela i obma­cy­wał w tańcu kur­santki, aż jedna z nich zanio­sła się pła­czem. Nie
wytrzy­ma­łem i odcią­gną­łem go od dziew­czyny. W nie­par­la­men­tar­nych sło­wach
wygar­ną­łem mu, co sądzę o takim wyko­rzy­sty­wa­niu swo­jego sta­no­wi­ska. I zanim kilka osób do mnie pod­bie­gło, bru­tal­nie go ode­pchną­łem.


— Przez pięt­na­ście lat pra­co­wa­łem pod przy­kry­ciem. Czy myślisz, że
nada­wał­bym się do tej roboty, gdy­bym z jed­nej strony nad sobą nie
pano­wał, a z dru­giej nie umiał ode­grać scenki?


— Czyli co? To był jakiś test?


— Tak naj­ła­twiej spraw­dzić, co sie­dzi w danym czło­wieku. Wystar­czyło
zmę­cze­nie, alko­hol i jakaś nie­stan­dar­dowa sytu­acja… Było was tam
kil­ku­na­stu, a zare­ago­wa­łeś tylko ty. Zapa­mię­ta­łem to.


Coś mi w tym wszyst­kim nie grało.


— To dla­czego wtedy nie zapro­po­no­wał mi pan pracy u sie­bie, tylko cze­kał
z tym pra­wie cztery lata? — zapy­ta­łem, patrząc mu pro­sto w oczy.


— Bo uwa­ża­łem, że nie masz pre­dys­po­zy­cji do pracy ope­ra­cyj­nej. To, co
zro­bi­łeś, było szla­chetne, ale też ryzy­kowne. Widzisz, uwa­żam, że dobry
FPP musi mieć w sobie coś ze świni, a ty nie­stety, jak­kol­wiek to
zabrzmi, nie oka­za­łeś się świ­nią.


— Jakoś nie mar­twi mnie to, co pan mówi. — Roze­śmia­łem się i odprę­ży­łem.
Cokol­wiek by mówić o Walew­skim, potra­fił w kilka minut wpra­wić mnie w dobry nastrój. — A skoro nie jestem świ­nią, to dla­czego zawnio­sko­wał pan
o odde­le­go­wa­nie mnie do sie­bie?


Walew­ski się­gnął po szarą teczkę i wycią­gnął z niej plik kar­tek for­matu
A4, w któ­rym roz­po­zna­łem swój nie­szczę­sny raport ana­li­tyczny o wyda­wa­niu
przez Mini­ster­stwo Śro­do­wi­ska decy­zji kon­ce­syj­nych. W gór­nym rogu
dostrze­głem duży, czer­wony napis autor­stwa dyrek­tora Dudy. Zaska­ku­jąco
kształtne litery ukła­dały się w zda­nie: „Nie popie­ram wnio­sków”. Znowu
zago­to­wało się we mnie ze zło­ści, a mój dobry nastrój — wywo­łany
awan­sem, kur­sem ofi­cer­skim i roz­mową z Walew­skim — prysł jak bańka
mydlana. Z tru­dem kon­cen­tro­wa­łem uwagę na sło­wach puł­kow­nika.


— Ten raport ma wiele wspól­nego z baj­ko­pi­sar­stwem. — Walew­ski popa­trzył
na mnie i uniósł rękę. — Nie złość się, jestem po pro­stu szczery, nie
chcę ci kadzić. Twoje tezy nie są poparte żad­nymi dowo­dami. Gdyby nie
jeden szcze­gół, ten raport, podob­nie jak wszyst­kie inne raporty
Depar­ta­mentu Ana­liz, powi­nien tra­fić na śmiet­nik.


— Jaki szcze­gół? — Udało mi się nie wysa­pać tego pyta­nia, ale tylko
dla­tego, że bar­dzo się sta­ra­łem.


— Pamię­tasz, co napi­sa­łeś o spółce Gazo­star? — odpo­wie­dział mi pyta­niem.


Zmarsz­czy­łem czoło, usi­łu­jąc przy­po­mnieć sobie wszyst­kie szcze­góły.


— Gazo­star to spółka akcyjna z więk­szo­ścio­wym udzia­łem Skarbu Pań­stwa.
Naj­mniej­sza i naj­młod­sza z trzech takich spółek funk­cjo­nu­ją­cych w branży
pali­wowo-gazo­wej, bo są jesz­cze PGNiG i Orlen. Powstała dwa, trzy lata
temu i uzy­skała dwie kon­ce­sje na poszu­ki­wa­nie gazu kon­wen­cjo­nal­nego,
gdzieś na Pomo­rzu. Według doku­men­ta­cji o kon­ce­sje na ten obszar sta­rał
się też Poloil, będący spółką córką mię­dzy­na­ro­do­wego giganta, Bri­tish
Petro­leum.


— Gazo­star wkrótce po uzy­ska­niu tych kon­ce­sji zbył je na rzecz Poloil,
tak? — prze­rwał mi Walew­ski. Chyba się prze­stra­szył, że będę długo
gadał.


— W dużym skró­cie. W zasa­dzie kon­ce­sji nie można zbyć, ale jest
moż­li­wość prze­ka­za­nia jej za pomocą sze­regu prze­kształ­ceń
wła­sno­ścio­wych…


— Mniej­sza o to. — Znów mi prze­rwał, tym razem w poło­wie zda­nia. Może
parę lat temu poczuł­bym iry­ta­cję, ale w ostat­nim cza­sie zro­zu­mia­łem, że
prze­ło­żeni w więk­szo­ści wolą mówić, a nie słu­chać. — W rapor­cie
twier­dzisz, że Gazo­star to jakiś dziwny twór, który spe­ku­luje
kon­ce­sjami. Nie przed­sta­wiasz żad­nych twar­dych dowo­dów, ale z naszych
infor­ma­cji wynika, że w tym przy­padku aku­rat możesz mieć rację. Z tym że
według nas sprze­da­wane są nie kon­ce­sje, ale miej­sca pod odwierty.
Nie­ru­cho­mo­ści.


— Gazo­star nie zro­bił jak dotąd ani jed­nego odwiertu. Ba, nie doszli
nawet do sej­smiki 2D…


— Nie mówię, że robili odwierty czy tę… jak mówisz… sej­smikę. — Walew­ski
naj­wy­raź­niej nie miał zbyt dużej wie­dzy o tech­ni­kach poszu­ki­wa­nia gazu
ze złóż łup­ko­wych. — Wiemy, że naj­pierw kupo­wali zie­mię od gmin, a potem
sprze­da­wali ją spółce Poloil. Z kil­ku­na­sto­krotną prze­bitką. Z praw­nego
punktu widze­nia mogli tak zro­bić, bo w umo­wach sprze­daży nie zostało
zawarte prawo odkupu. Inte­re­su­jące jest coś innego. Ta zie­mia, a mówimy
tu o dzie­siąt­kach hek­ta­rów w atrak­cyj­nych loka­li­za­cjach, sprze­da­wana
była przez gminy za gro­sze.


— Na to nie zwró­ci­łem uwagi — przy­zna­łem, przy­słu­chu­jąc się z zain­te­re­so­wa­niem. — A o któ­rych gmi­nach mówimy?


— Szcze­gól­nie jaskrawy jest przy­pa­dek jed­nej z gmin w powie­cie
wej­he­row­skim. Wójt tej gminy sprze­dał repre­zen­tan­towi firmy Gazo­star
trzy­dzie­ści cztery hek­tary gruntu za sto dwa­dzie­ścia tysięcy zło­tych. To
nie­wiele ponad trzy i pół tysiąca za hek­tar, a śred­nie ceny na przy­kład
grun­tów rol­nych w tam­tych oko­li­cach kształ­tują się na pozio­mie
dwu­dzie­stu– dwu­dzie­stu kilku tysięcy.


— To spora róż­nica — sko­men­to­wa­łem, zanim zdą­ży­łem się ugryźć w język.
Wyka­za­łem się wyjąt­kową bły­sko­tli­wo­ścią, ale na szczę­ście Walew­ski zbył
to mil­cze­niem.


— Sprawą zaj­muje się od pew­nego czasu puł­kow­nik Gło­wacki — powie­dział i odsu­nął się wraz z krze­słem od stołu. — Poga­daj­cie sobie, a ja w tym
cza­sie tro­chę popra­cuję. — Wstał i poszedł do swo­jego biurka zawa­lo­nego
sto­sem papie­rów.


Gło­wacki usiadł naprze­ciwko mnie, wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów i pod­su­nął mi ją pod nos. Zer­k­ną­łem kątem oka na Walew­skiego, ale gdy nie
wyar­ty­ku­ło­wał żad­nego sprze­ciwu, poczę­sto­wa­łem się. Zapa­li­łem i z przy­jem­no­ścią wydmuch­ną­łem dym. Gło­wacki prze­su­nął w moją stronę
popiel­niczkę, przy­pa­lił sobie papie­rosa i przez chwilę patrzył na mnie w zamy­śle­niu.


— Naszym głów­nym figu­ran­tem w spra­wie jest wójt gminy Rytwino, Alfred
Giersz — powie­dział wresz­cie nieco zachryp­nię­tym gło­sem. Zda­łem sobie
sprawę, że jeżeli nie uda mi się wresz­cie zerwać z tyto­nio­wym nało­giem,
to za kil­ka­na­ście lat będę mówił tak jak on. Zafra­so­wany, zacią­gną­łem
się głę­boko. — Wystę­pu­jąc w imie­niu gminy, sprze­dał przed kil­koma
tygo­dniami grunty, o któ­rych mówił dyrek­tor — cią­gnął bez­na­mięt­nym
tonem. — Kupił je nie­jaki Antoni Szy­dłow­ski, bez­domny z War­szawy. Z ana­lizy moni­to­ringu przed kan­ce­la­rią nota­rialną przy Dłu­giej w War­sza­wie, w któ­rej zawarto umowę sprze­daży, wynika, że Szy­dłow­skiego w ogóle tam nie było. Był za to mece­nas Sza­recki, który od kil­ku­na­stu
mie­sięcy pra­cuje na umowę o dzieło w spółce Gazo­star. Nadą­żasz?


— Tak. — W tych kilku zda­niach nie było niczego skom­pli­ko­wa­nego.
Żało­wa­łem jedy­nie, że nie mam czym noto­wać, gdyż się oba­wia­łem, że
nazwi­ska wójta, bez­dom­nego i mece­nasa za chwilę wylecą mi z głowy.


— Czy coś wydaje ci się nie­ja­sne? — zapy­tał Gło­wacki, a ja zaczą­łem się
zasta­na­wiać, czy nie prze­pro­wa­dza na mnie jakie­goś pokrę­co­nego testu na
umie­jęt­ność logicz­nego myśle­nia. Nie zale­żało mi, by zro­bić na nim
wra­że­nie, ale jak każdy czło­wiek nie lubi­łem, gdy ktoś chciał zro­bić ze
mnie dur­nia.


— Dwóch rze­czy nie rozu­miem. Po pierw­sze, dla­czego wójt tego Rytwina,
czy jak tam się nazywa ta miej­sco­wość, prze­pro­wa­dził tę trans­ak­cję w War­sza­wie? — spy­ta­łem nie­win­nym tonem. — A po dru­gie, jak nota­riusz mógł
w tak jaskrawy spo­sób poświad­czyć nie­prawdę? Prze­cież przy nota­rial­nej
umo­wie sprze­daży muszą być fizycz­nie obecne obie strony trans­ak­cji. Bo
chyba ten mece­nas spółki Gazo­star nie był jed­no­cze­śnie peł­no­moc­ni­kiem
bez­dom­nego? To by było prze­cież zbyt oczy­wi­ste.


— Brawo, chło­pie! — Usły­sza­łem z odle­głego końca gabi­netu głos
Walew­skiego. Dyrek­tor naj­wy­raź­niej miał podzielną uwagę i pod­pi­su­jąc
jakieś pisma, uważ­nie śle­dził prze­bieg naszej roz­mowy. — Widzisz,
Janusz, będziesz miał z niego pocie­chę. Szybko sku­mał, nie?


Janusz, czyli puł­kow­nik Gło­wacki, nie­mal obce­sowo zigno­ro­wał swo­jego
prze­ło­żo­nego. Nawet nie odwró­cił głowy.


— Odpo­wiedź na oba pyta­nia zawiera się w jed­nym zda­niu: do takiej
trans­ak­cji potrzebny jest zaufany nota­riusz. — To, co powie­dział, miało
sens i cho­ciaż nie mie­ściło mi się w gło­wie, że nota­riusze mogą w tak
pry­mi­tywny spo­sób łamać prawo, to wcale tego nie wyklu­cza­łem. Za długo
już pra­co­wa­łem w orga­nach ści­ga­nia, by cze­muś się dzi­wić. Tyle że
kolejne odpo­wie­dzi rodziły dal­sze wąt­pli­wo­ści.


— Prze­cież tacy ela­styczni nota­riu­sze muszą bar­dzo uwa­żać — zauwa­ży­łem
przy­tom­nie. — Jeżeli się decy­dują na spo­rzą­dze­nie aktu nota­rial­nego pod
nie­obec­ność jed­nej ze stron, poświad­cza­jąc przy tym nie­prawdę, to muszą
brać pod uwagę, że nie żyjemy w dzie­więt­na­stym wieku: jest moni­to­ring,
karty kre­dy­towe. Nie mogę uwie­rzyć, jak ten nota­riusz mógł dopu­ścić do
sytu­acji, w któ­rej sfil­mo­wano mu klienta. I to nie klienta ofi­cjal­nego,
tylko kogoś… kto powi­nien pozo­stać w cie­niu — zakoń­czy­łem tro­chę zbyt
lite­racko, ale Gło­wacki nie zwró­cił na to uwagi, gdyż zajęty był
kiwa­niem głową.


— Masz rację — powie­dział. — Ale w tej sytu­acji pomógł nam przy­pa­dek.
Kamie­nica z kan­ce­la­rią nota­rialną objęta została moni­to­rin­giem na
zale­d­wie trzy, cztery dni, aku­rat wtedy, gdy zawie­rana była trans­ak­cja.
To był kom­pletny przy­pa­dek. Pamię­tasz, co się działo w War­sza­wie w poło­wie maja?


— Nie bar­dzo — odpo­wie­dzia­łem powoli. — Mecz repre­zen­ta­cji na Naro­do­wym?


— Pod­po­wiem ci, że kamery roz­sta­wiało Biuro Ochrony Rządu — ode­zwał się
zza swo­jego biurka Walew­ski. Musiał mieć naprawdę dosko­nały słuch, gdyż
roz­ma­wia­li­śmy dosyć cicho.


— Wizyta Obamy. — Przy­po­mnia­łem sobie.


— Tak jest — potwier­dził Gło­wacki. — Zwró­ci­li­śmy się do BOR-u o zapis
cyfrowy jed­nej z kamer, która obej­mo­wała mię­dzy innymi jedyne wej­ście do
kan­ce­la­rii. Ana­liza nie pozo­sta­wiła żad­nych wąt­pli­wo­ści. I w tym miej­scu
docho­dzimy do two­jej roli w tej spra­wie.


— Nie bar­dzo sobie wyobra­żam, jak mogę wam pomóc. Ni­gdy nie pra­co­wa­łem z ustawą doty­czącą prawa o nota­ria­cie, nie znam się na tych prze­pi­sach…


— Błęd­nie zakła­dasz, że zaczniemy od nota­riu­sza. — Gło­wacki pokrę­cił
głową. — Tym­cza­sem naszym celem będzie Alfred Giersz. Wójt — dodał, gdy
wzru­szy­łem ramio­nami.


— Jak to wójt? — zapy­ta­łem zdu­miony. — Prze­cież to kom­pletna blotka.
Klu­czem do sprawy jest nota­riusz i zarząd spółki Gazo­star. Prze­cież
nota­riusza możemy zamknąć jesz­cze dziś…


— Nie gorącz­kuj się tak. — Na twa­rzy Gło­wac­kiego po raz pierw­szy
zago­ścił uśmiech, ale wię­cej było w nim pobła­ża­nia niż sym­pa­tii. —
Zatrzy­ma­nie nota­riu­sza nie wcho­dzi w grę. Po pierw­sze dla­tego, że
obo­wią­zuje go tajem­nica nota­rialna, więc nawet gdyby chciał, to i tak
nic by nam nie mógł powie­dzieć. Przy­naj­mniej do czasu, aż izba
nota­rialna zwol­ni­łaby go z tajem­nicy zawo­do­wej, czyli, nie ukry­wajmy,
może ni­gdy. Po dru­gie, nagra­nie z moni­to­ringu to żaden dowód i nie
mogli­by­śmy wyko­rzy­stać go w sądzie. Zjadłby nas na śnia­da­nie każdy
adwo­kat, chyba to rozu­miesz, prawda?


— Rozu­miem — pod­da­łem się. — Ale zatrzy­ma­nie wójta też nie­wiele nam da.


— Dla­tego nikt nie będzie go teraz zatrzy­my­wał, bo po praw­dzie to na
razie nie ma za co. Na mój gust wydaje się naj­słab­szym ogni­wem tego
łań­cu­cha. Nikt nam jed­nak nie może zabro­nić wycią­gnąć z niego tro­chę
infor­ma­cji. I to wła­śnie będzie twoja rola.


Wes­tchną­łem ciężko, gdyż zaczęły się potwier­dzać moje naj­gor­sze obawy.


— Ale prze­cież ja ni­gdy nie… — zaczą­łem, ale znowu mi prze­rwano.


— Spo­koj­nie, Marek, nikt nie będzie od cie­bie wyma­gał, żebyś zro­bił z niego OZI — powie­dział Walew­ski, pod­no­sząc się i pod­cho­dząc do stołu,
przy któ­rym sie­dzie­li­śmy. W tech­nice ope­ra­cyj­nej OZI ozna­czało oso­bowe
źró­dło infor­ma­cji. — Ty po pro­stu znasz się tro­chę na tych wszyst­kich
prze­pi­sach doty­czą­cych przy­zna­wa­nia kon­ce­sji. Chcemy, żebyś wziął udział
w spo­tka­niu i w razie czego słu­żył swoją wie­dzą. Roz­mowę popro­wa­dzą
inni. — Pochy­lił się nade mną, opie­ra­jąc dło­nie na bla­cie.


— Będziemy dzia­łać w piątkę — wtrą­cił Gło­wacki. — Dwójka naszych ludzi
jest już na miej­scu, a my w trójkę dołą­czymy do nich jutro rano. Ja, ty
i jesz­cze taki Adam od nas.


— Adam Kra­jew­ski? — zapy­ta­łem z nadzieją w gło­sie.


— Tak. Zna­cie się? — zdzi­wił się Gło­wacki. — No to super, będzie ci
łatwiej.


Poga­da­li­śmy jesz­cze kilka minut, pod­czas któ­rych dowie­dzia­łem się — ku
swo­jemu nie­za­do­wo­le­niu — że wyjeż­dżamy już o szó­stej rano i że mam wziąć
ze sobą broń palną. Nie lubi­łem wsta­wać zbyt wcze­śnie, ale jesz­cze
bar­dziej nie lubi­łem cho­dzić z pisto­le­tem. Na strzel­nicę jeź­dzi­łem trzy,
mak­sy­mal­nie cztery razy w roku, nie czu­łem się zatem zbyt otrza­skany z bro­nią i zwy­kle się bałem, że nie­opatrz­nie naci­snę na język spu­stowy i prze­strzelę sobie stopę. Albo — co byłoby jesz­cze gor­sze — gdzieś
posieję swo­jego glocka i następ­nego dnia poże­gnam się z pracą. Co prawda
nie sły­sza­łem ni­gdy, by któ­ryś z naszych funk­cjo­na­riu­szy zgu­bił służ­bową
broń, ale przy­pad­kowe wystrzały cza­sem się zda­rzały. Jeden z moich
kole­gów odstrze­lił sobie w taki spo­sób pół pośladka…


Wysze­dłem od Walew­skiego z mie­sza­nymi uczu­ciami. Z jed­nej strony
cie­szy­łem się na tę podróż, która — według tego, co mówili mi obaj
roz­mówcy — zapo­wia­dała się raczej na miłą wycieczkę. Z dru­giej zaś
strony nie do końca wie­rzy­łem, że będę tam jedy­nie obser­wa­to­rem i kimś
na kształt eks­perta. Walew­ski pośred­nio się przy­znał, że w naszej
pię­cio­oso­bo­wej gru­pie nikt oprócz mnie nie miał bla­dego poję­cia o mecha­ni­zmie przy­zna­wa­nia kon­ce­sji. To mogło nie­stety ozna­czać, że cię­żar
roz­mowy z niczego nie­podej­rze­wa­ją­cym wój­tem jakiejś dziury spad­nie na
moje barki.


Adam Kra­jew­ski był moim kolegą z kursu pod­sta­wo­wego, tego, na któ­rym
prze­py­cha­łem się z Walew­skim. Ponad trzy mie­siące miesz­ka­li­śmy w jed­nym
pokoju, więc pozna­li­śmy się dość dobrze. Przez następne lata
utrzy­my­wa­li­śmy jedy­nie spo­ra­dyczne kon­takty, ale na szczę­ście mia­łem
jego numer tele­fonu. Zadzwo­ni­łem i umó­wi­łem się z nim na piwo zaraz po
pracy.


Przy­szedł jak zwy­kle spóź­niony i przez chwilę wypa­try­wał mnie wśród
morza stu­den­tów, mru­żąc oczy jak każdy krót­ko­widz. Zli­to­wa­łem się nad
nim i pod­nio­słem rękę.


— Cześć, Marek — przy­wi­tał się ze mną dosyć wylew­nie i ciężko klap­nął na
wolne krze­sło, ocie­ra­jąc pot spły­wa­jący mu po wszyst­kich trzech
pod­bród­kach.


Był dosko­na­łym mate­ria­łem na FPP, a jego naj­więk­szy atut to wygląd
pier­doły. Nawet jasno­widz nie odgadłby, że ten nie­wy­soki, łysie­jący
gru­ba­sek w wiecz­nie zapa­ro­wa­nych gru­bych oku­la­rach jest funk­cjo­na­riu­szem
służb spe­cjal­nych. Ale Adam, cho­ciaż wyglą­dał jak skrzy­żo­wa­nie
bene­fi­cjenta opieki spo­łecz­nej i che­ru­bin­ko­wa­tego mamin­synka, znał się
na swo­jej robo­cie, a na macie roz­kła­dał na łopatki osił­ków dwa razy
więk­szych od sie­bie. I nie spo­tka­łem jesz­cze czło­wieka, który mógłby
dotrzy­mać mu kroku przy butelce, co wbrew pozo­rom jest w naszej pracy
umie­jęt­no­ścią bar­dziej przy­datną, niż mogłoby się wyda­wać.


W kilku sło­wach opo­wie­dzia­łem mu o swoim odde­le­go­wa­niu i roz­mo­wie z Walew­skim. Kiedy skoń­czy­łem, dopił jed­nym hau­stem swoje piwo i poło­żył
mi dłoń na ramie­niu.


— Przejdźmy się — zapro­po­no­wał, a gdy posła­łem mu pyta­jące spoj­rze­nie,
wyja­śnił, że lepiej nie ryzy­ko­wać, bo ściany mają uszy.


Nieco ziry­to­wany, powlo­kłem się za nim do parku.


Na Polach Moko­tow­skich było chyba jesz­cze tłocz­niej niż w knajpce, z któ­rej wyszli­śmy. Wąskimi alej­kami prze­ta­czały się tłumy stu­den­tów z pobli­skiej Szkoły Głów­nej Han­dlo­wej i usy­tu­owa­nych po dru­giej stro­nie
parku aka­de­mi­ków Uni­wer­sy­tetu War­szaw­skiego. Oprócz stu­den­tów w sło­neczne popo­łu­dnie relak­so­wało się tam chyba z pół War­szawy. Adam
pocią­gnął mnie i zeszli­śmy ze ścieżki. Zatrzy­mał się dopiero wśród
gęstych krza­ków, które zda­wały się odstra­szać spa­ce­ro­wi­czów. Wresz­cie
byli­śmy sami i mój kolega dopiero teraz się odprę­żył.


— Sły­sza­łem, że ma z nami jechać jakiś mózgo­wiec z ana­liz, ale nie
spo­dzie­wa­łem się, że to będziesz ty — powie­dział cicho. — Muszę
przy­znać, że kiedy Walew­ski o tym wspo­mniał, byłem tro­chę wku­rzony.
Mię­dzy wier­szami dał mi odczuć, że ja i moi kole­dzy umiemy pra­co­wać
tylko z mar­gi­ne­sem spo­łecz­nym, a gdy poja­wia się jakaś sprawa z bia­łymi
koł­nie­rzy­kami, to potrze­bu­jemy pomocy z zewnątrz.


— Mnie powie­dział mniej wię­cej to samo — powie­działem, zapa­la­jąc
papie­rosa. — Z tego, co usły­sza­łem, można było wycią­gnąć wnio­sek, że na
prze­pi­sach to za bar­dzo się nie zna­cie, a jedyne, co wam wycho­dzi, to
wymu­sza­nie zeznań. Jak­bym cię nie znał, to może bym w to uwie­rzył. —
Zabrzmiało to jak pochleb­stwo, ale nim nie było. Adam, w prze­ci­wień­stwie
do mnie, był praw­ni­kiem, obec­nie na pół­metku apli­ka­cji rad­cow­skiej.
Jeżeli ktoś miał tu kogoś uczyć prze­pi­sów, to prę­dzej on mnie niż ja
jego.


— Dziwne to wszystko. — Zamy­ślił się i czub­kiem wyglan­so­wa­nego pan­to­fla
trą­cił zagrze­baną w ziemi szyszkę, po czym się schy­lił i zawią­zał
sznu­ro­wa­dło. — To jest dosyć pre­sti­żowa sprawa, wielu ludzi od nas
chcia­łoby zostać doko­op­to­wa­nych do naszego zespołu. Ktoś chce ci zro­bić
dobrze — zawy­ro­ko­wał tonem wschod­niego mędrca.


— Może i masz rację — potwier­dzi­łem bez prze­ko­na­nia. — Ale jeżeli to
jest pre­sti­żowa sprawa, to aż się boję pytać, jak wyglą­dają te
nie­pre­sti­żowe. Prze­cież to tylko jakiś wójt i kilka hek­ta­rów ziemi na
końcu świata.


— Fajne sprawy w tej fir­mie to już były — rzu­cił filo­zo­ficz­nie. Przez
chwilę mia­łem wra­że­nie, że roz­ma­wiam z wete­ra­nem, pamię­ta­ją­cym jesz­cze
czasy, w któ­rych for­mo­wano Urząd Ochrony Pań­stwa. Par­sk­ną­łem śmie­chem.


— A ten Gło­wacki? Co to za gość? — spy­ta­łem, wciąż uśmiech­nięty.


Adam spo­waż­niał w oka­mgnie­niu. Rozej­rzał się wokoło i przez moment nad
czymś się zasta­na­wiał. Kiedy wresz­cie prze­mó­wił, jego głos był cich­szy
od powiewu let­niego wia­tru.


— Róż­nie o nim mówią, ale sły­sza­łem, że to jakaś mętna postać. Przy­szedł
podobno z poli­cji, ale tak naprawdę nie­wiele o nim wia­domo. Kon­takty,
które utrzy­muje, są bar­dzo selek­tywne. Jakiś czas temu inte­re­so­wała się
nim kon­trola wewnętrzna, ale chyba ktoś kazał im odpu­ścić.


— Mnie też nie zachwy­cił — stwier­dzi­łem i nagle zda­łem sobie sprawę z cze­goś, co od odprawy z nim i Walew­skim tkwiło na gra­nicy mojej
świa­do­mo­ści. — Słu­chaj, odnio­słem dzi­siaj takie wra­że­nie, jakby ten
Gło­wacki total­nie zle­wał two­jego szefa. Pełne lek­ce­wa­że­nie, na gra­nicy
nie­sub­or­dy­na­cji.


— I Walew­ski nie zare­ago­wał? — zdzi­wił się Adam. — To do niego
nie­po­dobne. Jego styl bycia może być mylący, gra rów­nia­chę i w ogóle… A tak naprawdę jest bar­dzo wraż­liwy na swoim punk­cie. Nie­je­den już się o tym prze­ko­nał — dodał nieco ura­żo­nym tonem, z czego wywnio­sko­wa­łem, że
sam kie­dyś nara­ził się sze­fowi.


Poże­gna­li­śmy się na przy­stanku auto­bu­so­wym. Adam wsiadł do 167, a ja
wol­nym kro­kiem podą­ży­łem do wynaj­mo­wa­nego przez sie­bie miesz­ka­nia. Nie
mia­łem daleko — moja kawa­lerka mie­ściła się w budynku odda­lo­nym od
sie­dziby ABW o jakieś pięć­set metrów.


* * *


 


Bio­rąc kąpiel, jesz­cze raz prze­my­śla­łem wyda­rze­nia tego nieco
zwa­rio­wa­nego dnia, który roz­po­czy­na­łem jako pogrą­żony w nie­sła­wie
ana­li­tyk, a koń­czy­łem jako awan­so­wany i mamiony obiet­ni­cami o kur­sie
ofi­cer­skim „ope­ra­cyj­niak”, przy­dzie­lony do pre­sti­żo­wej sprawy. Im dłu­żej
myśla­łem, tym więk­sze odczu­wa­łem zdzi­wie­nie. W końcu — gdy opuszki
pal­ców zmarsz­czyły mi się od wody — nabra­łem instynk­tow­nej pew­no­ści, że
za moim odde­le­go­wa­niem musi kryć się jakaś tajem­nica.


Wysze­dłem z obtłu­czo­nej wanny, się­gną­łem po służ­bową komórkę i w kon­tak­tach odna­la­złem inte­re­su­jący mnie numer. Jed­nak zamiast sygnału
usły­sza­łem głos, który infor­mo­wał, że „abo­nent jest poza zasię­giem sieci
albo ma wyłą­czony tele­fon”. Roz­cza­ro­wany wró­ci­łem do wanny, by jesz­cze
przez chwilę pomy­śleć.


 


Czasy, gdy z War­szawy w oko­lice Gdań­ska jechało się bli­sko sześć godzin,
na szczę­ście bez­pow­rot­nie minęły. Z Ada­mem za kie­row­nicą poko­na­li­śmy
kil­ku­set­ki­lo­me­trową trasę, pro­wa­dzącą nie­mal przez cały czas
auto­stra­dami — naj­pierw dwójką, a potem jedynką — w nie­całe trzy i pół
godziny. I nie jecha­li­śmy by­naj­mniej bmw. Był to fiat brava, od lat
główny model samo­chodu na sta­nie ABW. Choć mocno wysłu­żony, na pro­stej
dro­dze bez pro­blemu roz­pę­dzał się do ponad 200 kilo­me­trów na godzinę.
Jazda z taką pręd­ko­ścią była z pew­no­ścią nieco męcząca i bar­dzo
ryzy­kowna, ale narze­ka­nie na nie­wy­gody i przy­zna­wa­nie się do stra­chu o wła­sną skórę było w naszym śro­do­wi­sku w złym tonie. I choć momen­tami
bla­dłem, wyobra­ża­jąc sobie sce­na­riusz z pęka­jącą przy zawrot­nej
pręd­ko­ści starą oponą, to z moich ust nie dobył się naj­mniej­szy głos
skargi. Ze zde­ner­wo­wa­nia bez­wied­nie zaci­ska­łem palce na uchwy­cie torby z lap­to­pem leżą­cej obok mnie na tyl­nej kana­pie.


Dziwna to była podróż. Przez cały czas jej trwa­nia zamie­ni­li­śmy naj­wy­żej
kilka zdań. Adam kon­cen­tro­wał się na dro­dze, co uwa­ża­łem za
bło­go­sła­wień­stwo, a puł­kow­nik Gło­wacki spra­wiał wra­że­nie kom­plet­nie
nie­za­in­te­re­so­wa­nego pod­trzy­my­wa­niem roz­mowy na jaki­kol­wiek temat — czy
to pry­watny, czy też służ­bowy. Jesz­cze przed Stry­ko­wem ponie­cha­łem prób
wcią­gnię­cia go w poga­wędkę i resztę drogi spę­dzi­łem, spo­glą­da­jąc przez
okno.


Gdy wresz­cie doje­cha­li­śmy do Rytwina — nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści pomię­dzy
Wej­he­ro­wem a Kar­tu­zami — byłem porząd­nie wynu­dzony i spra­gniony
wer­bal­nego kon­taktu z dru­gim czło­wie­kiem, choćby nawet był to naj­więk­szy
w świe­cie nudziarz pasjo­nu­jący się, dajmy na to, cur­lin­giem.
Nie­ocze­ki­wa­nie otrzy­ma­łem od losu znacz­nie wię­cej. Na uro­kli­wym
ryneczku, nie­opo­dal zabyt­ko­wej fon­tanny, cze­kało na nas dwoje
pozo­sta­łych człon­ków naszego zespołu: spe­cja­li­sta od obser­wa­cji, czyli
znany mi z widze­nia Radek, oraz dziew­czyna, którą widzia­łem po raz
pierw­szy w życiu. „Jest nie­zła” — pomy­śla­łem. W następ­nej sekun­dzie
byłem już w niej zako­chany po same uszy.


— Jestem Magda — przed­sta­wiła się i dygnęła przede mną żar­to­bli­wie. Gdy
uści­sną­łem wycią­gniętą w moim kie­runku dłoń, poczu­łem ucisk w gar­dle i przy­spie­szone bicie serca. Świat wokół mnie na moment zawi­ro­wał i nie­mal
ode­brało mi mowę.


— A ja Marek — zdo­ła­łem wydu­kać i chyba się zaru­mie­ni­łem. Skwi­to­wała to
uśmie­chem, takim z dołecz­kami.


Na pierw­szy rzut oka nie była pięk­no­ścią z gatunku tych z okła­dek
kolo­ro­wych cza­so­pism. Gdyby posta­wić ją koło Oliwki, pew­nie więk­szość
męż­czyzn nie zwró­ci­łaby na nią uwagi. Ale miała w sobie to coś —
wystar­czyło mi jedno spoj­rze­nie, bym zdał sobie sprawę, że jej obraz
będzie mi towa­rzy­szył do końca życia. Może były to jej mądre, śmie­jące
się oczy, w któ­rych dostrze­głem inte­li­gen­cję, deter­mi­na­cję i pier­wia­stek
spon­ta­nicz­no­ści? A może to, że była jed­no­cze­śnie kobieca, a zara­zem
skry­wała w sobie pokłady trud­nej do zde­fi­nio­wa­nia siły? Nie mia­łem
poję­cia, wie­dzia­łem jedy­nie, że wpa­dłem jak śliwka w kom­pot. Gdy­bym miał
przy sobie pier­ścio­nek, pew­nie od razu bym się oświad­czył.


Byłem do tego stop­nia sko­ło­wany, że do rze­czy­wi­sto­ści przy­wo­łało mnie
dopiero mocne trzep­nię­cie w ramię.


— Co tak sto­isz jak baran? — Usły­sza­łem głos Adama. — Chodź, napi­jemy
się kawy. — Dosłow­nie wziął mnie pod ramię i popro­wa­dził w kie­runku
fon­tanny, do kilku sto­li­ków skry­tych w cie­niu czer­wo­nego para­sola
Coca-Coli.


Nie prze­pa­dam za sma­kiem kawy, ale tego przed­po­łu­dnia, gdy­bym wypił
nawet wyciąg z pio­łunu, i tak nie wyczuł­bym gory­czy. Sie­dzia­łem w mil­cze­niu, sta­ra­jąc się, by nie wyglą­dać głu­pio. Chyba mi się udało
tylko dla­tego, że nikt nie zwra­cał na mnie więk­szej uwagi. Sta­ra­łem się
śle­dzić prze­bieg roz­mowy, ale docie­rało do mnie nie wię­cej niż co dru­gie
słowo.


— Skąd jesteś? — Mil­czący całą drogę Gło­wacki wyraź­nie się oży­wił i skon­cen­tro­wał na dziew­czy­nie. Na jego kości­stej szczęce zago­ściło coś,
co przy­po­mi­nało uśmiech.


— Z dele­ga­tury w Gdań­sku — odpo­wie­działa Magda. Miała przy­jemny dla
ucha, dość niski głos. — Od początku służby pra­cuję w obser­wa­cji. Już
pra­wie dwa lata.


— Ale to chyba nie ty mia­łaś z nami pra­co­wać?


— Kole­żanka musiała wziąć wolne. Parę mie­sięcy, a potem urlop
macie­rzyń­ski. — Mru­gnęła okiem. Odnio­słem wra­że­nie, że to mru­gnię­cie
prze­zna­czone było dla mnie. — Mój dyrek­tor popro­sił, bym ją zastą­piła.
Nie dosta­li­ście pisma w tej spra­wie? Sama je przy­go­to­wa­łam.


Gło­wacki zbył jej uwagę mil­cze­niem. Wyglą­dał na nie­za­do­wo­lo­nego.


— Mam nadzieję, że prze­ka­zano ci dokład­nie, co masz robić do czasu
przy­jazdu czło­wieka od nas? — zapy­tał, wska­zu­jąc na Radka.


— Dosta­łam instruk­cję i jestem tu już od tygo­dnia, ale szcze­rze mówiąc,
wciąż nie mam poję­cia, o co cho­dzi w tej spra­wie. Myśla­łam, że dowiem
się cze­goś od niego — tym razem to ona wska­zała na Radka — ale nie
chciał nic powie­dzieć. Taki tajem­ni­czy Don Pedro — żar­to­bli­wie trą­ciła
go łok­ciem. — Tro­chę głu­pio się czu­łam, obser­wu­jąc czło­wieka, o któ­rym
niczego nie wiem — dodała i jej twarz przy­brała poważny wyraz.


— Nad­miar wie­dzy może cza­sem szko­dzić. — Szar­manc­kość Gło­wac­kiego nie
trwała dłu­żej niż kil­ka­na­ście sekund, ale dziew­czyna nie prze­jęła się
obce­sową uwagą puł­kow­nika. Wzru­szyła tylko ramio­nami.


— Jak chce­cie być tajem­ni­czy, to sobie bądź­cie — powie­działa,
uśmie­cha­jąc się bez­tro­sko. — W waszym figu­ran­cie nie zaob­ser­wo­wa­łam
niczego nie­zwy­kłego. Pan wójt co rano wycho­dzi do sklepu po świeże
pie­czywo, a potem udaje się do Urzędu Gminy i sie­dzi tam, z prze­rwami,
pra­wie do nocy. Tak było także w sobotę i nie­dzielę. Wraca do domu około
dzie­więt­na­stej…


— Z jakimi prze­rwami? — prze­rwał jej Gło­wacki, roz­glą­da­jąc się dookoła.
Byli­śmy sami, zie­wa­jący kel­ner znaj­do­wał się poza zasię­giem słu­chu i wyglą­dał na czło­wieka, dla któ­rego liczyła się w tej chwili jedy­nie
nie­równa walka z kacem.


— Kilka razy dzien­nie wpada do domu. Tak na dzie­sięć, pięt­na­ście minut —
wtrą­cił Radek.


Z prze­biegu roz­mowy domy­śli­łem się, że przy­je­chał do Rytwina znacz­nie
póź­niej niż Magda i od tego czasu poma­gał jej śle­dzić Alfreda Gier­sza.
Na myśl, że pra­co­wali we dwójkę, poczu­łem lek­kie ukłu­cie zazdro­ści. „Nie
daj się zwa­rio­wać — upo­mnia­łem się w duchu. — Prze­cież nawet jej nie
znasz”.


— Wpada do domu? A wie­cie po co? — Puł­kow­nik nie wie­dzieć czemu oka­zał
temu frag­men­towi rela­cji dość duże zain­te­re­so­wa­nie.


— Pew­nie ma pro­blemy z żołąd­kiem i musi się po wszyst­kim umyć —
powie­dział Radek i par­sk­nął śmie­chem. Zauwa­ży­łem, że Magda zmarsz­czyła z nie­sma­kiem nos. A Gło­wacki wyglą­dał na zamy­ślo­nego.


— Na czym skoń­czy­łam? — Magda prze­rwała ciszę i spoj­rzała na mnie.
Wytę­ży­łem całą siłę woli i udało mi się nie uciec wzro­kiem.


— Wraca do domu około dzie­więt­na­stej… — powtó­rzy­łem jak auto­mat.


— Ogląda tele­wi­zję i punk­tu­al­nie o dwu­dzie­stej trze­ciej gasi świa­tło —
dokoń­czyła, posy­ła­jąc mi pro­mienny uśmiech, od któ­rego zro­biło mi się
gorąco.


— Jakieś kon­takty, zna­jomi? — Gło­wacki zapa­lił papie­rosa, co
przy­po­mniało mi, że sam od rana nie pali­łem.


— Tylko w pracy — odpo­wie­działa dziew­czyna w taki spo­sób, jakby została
wywo­łana do tablicy przez upier­dli­wego nauczy­ciela. — Jego żona od kilku
tygo­dni prze­bywa w sana­to­rium, dzieci nie mają, a sąsie­dzi… Odnio­słam
wra­że­nie, że za nim nie prze­pa­dają. Tylko suche „dzień dobry”, nic
wię­cej. To typ samot­nika. Nie odwie­dza go nawet listo­nosz.


— To typ samot­nika — powtó­rzył jak echo Radek. Wyczu­łem, że zależy mu na
uzna­niu ze strony Gło­wac­kiego i nie może się pogo­dzić z tym, że został
przez Magdę zepchnięty na dal­szy plan. — Moja obser­wa­cja — zaak­cen­to­wał
słowo „moja” — nie wska­zuje na utrzy­my­wa­nie przez niego jakich­kol­wiek
kon­tak­tów oso­bi­stych poza pracą. Rzecz jasna okres jej pro­wa­dze­nia… —
Puł­kow­nik prze­rwał mu, miał już chyba dosyć tej auto­pro­mo­cji.


— A gdzie jest teraz pan Giersz? — zapy­tał krótko z nie­win­nym wyra­zem
twa­rzy.


Magda, która naj­wy­raź­niej wyczuła nastrój Radka, odchy­liła się do tyłu
na krze­śle, dając do zro­zu­mie­nia, że nie zamie­rza się odzy­wać. Chło­pak
posłał jej spoj­rze­nie pełne wdzięcz­no­ści.


— Figu­rant dotarł do miej­sca pracy równo o siód­mej rano — powie­dział
urzę­do­wym tonem. — Mię­dzy dzie­wiątą pięt­na­ście a dzie­wiątą trzy­dzie­ści
prze­by­wał w domu, po czym wró­cił do Urzędu Gminy. Potem przy­je­cha­li­ście
wy, więc odstą­pi­łem od obser­wa­cji, ale na pod­sta­wie jego mobil­no­ści w poprzed­nich dniach można zało­żyć, że pozo­staje do chwili obec­nej w miej­scu pracy. — Radek kątem oka zer­k­nął na Magdę, a ta nie­mal
nie­do­strze­gal­nie kiw­nęła głową.


— Brawo, kapralu — skwi­to­wał ten raport Gło­wacki. Jego mina wska­zy­wała
na to, że uznał Radka za idiotę. Sytu­acja była dość komiczna i tylko ze
względu na soli­dar­ność zawo­dową powstrzy­ma­łem się od śmie­chu. Magda też
wal­czyła z weso­ło­ścią i — mogę przy­siąc — znowu do mnie mru­gnęła.


Urząd Gminy Rytwino znaj­do­wał się kil­ka­dzie­siąt metrów od nas, przy
zachod­niej pie­rzei rynku. Uda­li­śmy się tam we trzech. Radek i Magda
dostali wolne i poje­chali do hotelu na przed­mie­ście, żeby się tro­chę
prze­spać. Wspię­li­śmy się wąską, drew­nianą klatką scho­dową na pierw­sze
pię­tro i pew­nym kro­kiem weszli­śmy do sekre­ta­riatu.


— Jeste­śmy funk­cjo­na­riu­szami ABW i chcie­li­by­śmy przez chwilę poroz­ma­wiać
z wój­tem — powie­dział cichym tonem Gło­wacki, bły­ska­jąc legi­ty­ma­cją
służ­bową.


Sekre­tarka, która zajęta była parze­niem kawy, wzdry­gnęła się i nieco
zbla­dła pod gru­bym maki­ja­żem. Drżącą ręką pod­nio­sła słu­chawkę.


— Panie wój­cie, są tutaj pano­wie z ABW — powie­działa ury­wa­nym szep­tem. —
Tak, z ABW — powtó­rzyła gło­sem osoby sto­ją­cej przed plu­to­nem
egze­ku­cyj­nym.


Po kilku sekun­dach drzwi z tabliczką „Wójt Gminy Rytwino” uchy­liły się i sta­nął w nich wysoki, chudy męż­czy­zna o zie­mi­stej cerze, z impo­nu­ją­cymi
worami pod oczami. Minę miał nie­wy­raźną, a na jego czole per­liły się
kro­pelki potu.


— To ja — rzu­cił w prze­strzeń i wyco­fał się w głąb pokoju, odwra­ca­jąc
się do nas ple­cami.


— Można na momen­cik? — zapy­tał bez­oso­bo­wym tonem Gło­wacki, prze­kra­cza­jąc
próg.


— Bar­dzo pan zabawny. — Głos wójta nieco drżał. Męż­czy­zna odwró­cił
głowę, posłał puł­kow­ni­kowi tro­chę ura­żone, a tro­chę zre­zy­gno­wane
spoj­rze­nie i wło­żył mary­narkę. Przez chwilę grze­bał w wewnętrz­nych
kie­sze­niach — zoba­czy­łem, że moi kole­dzy zesztyw­nieli na moment, ale
zaraz się odprę­żyli. Alfred Giersz nie wycią­gnął pisto­letu ani noża,
tylko paczkę papie­ro­sów i zapal­niczkę. — Mogę jesz­cze zapa­lić?


Zro­zu­mie­li­śmy, że wójt Rytwina jest prze­ko­nany, iż zaraz wypro­wa­dzimy go
w kaj­dan­kach. Tro­chę mu współ­czu­łem, gdyż zda­łem sobie sprawę ze stresu,
o który przy­pra­wiła go nasza wizyta, ale sytu­acja dawała też do
myśle­nia. Nie­winni ludzie nie reagują w taki spo­sób, nie spo­dzie­wają się
aresz­to­wa­nia i zwy­kle domi­nu­ją­cym uczu­ciem przy pierw­szym kon­tak­cie z nami jest cie­ka­wość. A Giersz w ogóle nie spra­wiał wra­że­nia
zacie­ka­wio­nego — jakby wie­dział, po co tu jeste­śmy.


— Niech pan pali — powie­dział spo­koj­nie Gło­wacki. — My też sobie
zapa­limy. I niech pan, do cho­lery, tro­chę się uspo­koi, bo nie chcemy
wzy­wać po pana karetki. Nie jeste­śmy tu po to, żeby pana zatrzy­mać.


Spo­dzie­wa­łem się, że wójt się teraz roz­luźni, a może nawet roze­śmieje,
tak jak to zwy­kli czy­nić ludzie, czu­jąc nagłą ulgę. Nic z tych rze­czy.
Męż­czy­zna przy­gar­bił się nieco i oklapł niczym balon, z któ­rego ktoś
spu­ścił powie­trze. Mógł­bym przy­siąc, że w jego oczach dostrze­głem na
moment… roz­cza­ro­wa­nie. „Do dia­bła, on chyba chciał, żeby­śmy go wsa­dzili”
— pomy­śla­łem.


— To o co panom w takim razie cho­dzi? — zapy­tał, wydmu­chu­jąc dym.
Zacią­gnął się tak głę­boko, że jedna trze­cia jego papie­rosa zamie­niła się
w popiół, który strzep­nął do dużej, w poło­wie peł­nej popiel­niczki.


Usie­dli­śmy przy okrą­głym sto­liku. Gło­wacki niczym dzie­więt­na­sto­wieczny
detek­tyw roz­ło­żył przed sobą notes i z namy­słem przy­pa­lił papie­rosa.
Naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał od razu udzie­lać odpo­wie­dzi na zadane
pyta­nie. Zamiast tego mil­czał i przy­pa­try­wał się Gier­szowi.


Sie­dzący obok mnie Adam mru­żył oczy i machał ręką, by roz­go­nić dym. Ze
względu na niego zre­zy­gno­wa­łem z pale­nia, ale i tak nie­wiel­kie
pomiesz­cze­nie zaczy­nało przy­po­mi­nać wędzar­nię.


— Pro­szę powie­dzieć, dla­czego się pan spo­dzie­wał, że pana zatrzy­mamy? —
W panu­ją­cej ciszy mój głos zabrzmiał zaska­ku­jąco dono­śnie. Wie­dzia­łem,
że pod­czas spo­tka­nia powi­nie­nem choć kilka razy się ode­zwać, żeby
Gło­wacki nie uznał mnie za gamo­nia. Jeżeli tym pyta­niem zbu­rzy­łem
chło­pa­kom jakąś stra­te­gię, to nie dali mi tego odczuć. Poza tym
spo­dzie­wałem się, że wójt zare­aguje na moje pyta­nie agre­sją, a zawsze
chcia­łem ode­grać rolę „złego poli­cjanta”. Może dla­tego, że zazwy­czaj
byłem łagodny jak bara­nek.


— Niczego się nie spo­dzie­wa­łem — odpo­wie­dział Giersz. W jego gło­sie nie
było ani grama agre­sji. Co naj­wy­żej rezy­gna­cja. — Ale chyba nie
wpa­dli­ście tak po pro­stu na kawę?


— Nie wpa­dli­śmy — odpo­wie­dział Gło­wacki. — Chcemy z panem poroz­ma­wiać o sprze­daży przez gminę dzia­łek.


Giersz usi­ło­wał się uśmiech­nąć, ale wyszedł z tego jedy­nie blady gry­mas.
„Rany, ale ten czło­wiek jest zmę­czony” — pomy­śla­łem. Albo chory.
Wyda­wało mi się, że zaraz zamknie oczy i zaśnie na sie­dząco. Albo
zemdleje.


— Gmina sprze­daje nie­po­trzebne działki i prze­zna­cza zaro­bione w ten
spo­sób pie­nią­dze na inwe­sty­cje zatwier­dzone przez Radę Gminy. W zeszłym
roku budże­to­wym zaro­bi­li­śmy w ten spo­sób bli­sko dwa miliony zło­tych.
Wybu­do­wa­li­śmy za to ścieżkę rowe­rową i dwie świe­tlice wiej­skie: w Zale­siu i Sadl­nie. Gdzieś tu mia­łem zesta­wie­nie. — Wójt się­gnął po
segre­ga­tor i drżącą ręką zaczął prze­glą­dać doku­menty. — O, mam. — Wypiął
kartkę i poło­żył ją przed Gło­wac­kim. Ten nawet na nią nie spoj­rzał.


— Niech pan nie udaje, że nie wie pan, o co nam cho­dzi. Chcemy z panem
poroz­ma­wiać o sprze­daży dzia­łek 24/1 i 24/2 z obrębu Rytwino 0004 —
powie­dział puł­kow­nik, zer­ka­jąc do swo­jego notesu. — Szes­na­stego maja
bie­żą­cego roku. Co ma pan nam do powie­dze­nia?


Giersz przez chwilę usi­ło­wał wyglą­dać na zdzi­wio­nego, ale dał za
wygraną. Kiep­ski był z niego aktor.


— A co pano­wie chcie­liby wie­dzieć? — zapy­tał z pozor­nym spo­ko­jem, gasząc
papie­rosa. Jego wzbu­rze­nie zdra­dzały jed­nak dło­nie, a w zasa­dzie palce u rąk, które wygi­nał do tyłu tak mocno, że w każ­dej chwili można się było
spo­dzie­wać trza­sku łama­nych kości. — Działki sprze­dane zostały w try­bie
prze­tar­go­wym. Kupił je jakiś inwe­stor z War­szawy, nie pamię­tam jego
nazwi­ska.


— Jak wyglą­dał ten inwe­stor? — Ton pyta­nia był nie­winny, ale Gło­wacki
wbił wzrok w wójta.


— Nie pamię­tam — odparł Giersz natych­miast, patrząc w prze­strzeń ponad
naszymi gło­wami. Nawet dla mnie było jasne, że bez­czel­nie kła­mie. —
Chyba nie mam obo­wiązku pamię­tać każ­dego czło­wieka, któ­remu gmina
sprze­dała działkę gruntu. — To, co powie­dział, zabrzmiało jak wyuczona
kwe­stia. Nie zdo­był się nawet na defen­sywny ton.


Zapa­dła cisza. Gło­wacki wpa­try­wał się w wójta zim­nym wzro­kiem. Podą­ży­łem
w jego ślady, usi­łu­jąc nadać swej twa­rzy okrutny wygląd. Adam,
obser­wu­jąc całą sytu­ację z boku, hamo­wał śmiech.


— Naprawdę nie wiem, jak mógł­bym panom pomóc — ode­zwał się wresz­cie
Giersz. Mówił bar­dzo cicho i strze­lał oczami na boki.


— A może to ja panu pomogę? Trans­ak­cję, o którą pytamy, zawarto w War­sza­wie. Oczy­wi­ście mogę się mylić, ale chyba nie­co­dzien­nie wójt
Rytwina repre­zen­tuje swoją gminę w sto­licy, co? — Głos puł­kow­nika ział
jadem.


Giersz usi­ło­wał przy­brać poke­rowy wyraz twa­rzy. Jego słowa znowu
brzmiały jak kwe­stia, którą wcze­śniej wykuł na bla­chę i kil­ka­krot­nie
prze­tre­no­wał przed lustrem.


— Fakt, nie­co­dzien­nie. Byłem aku­rat w War­sza­wie, ale pro­szę nie wyma­gać
ode mnie, bym zapa­mię­tał takie szcze­góły. Spo­ty­ka­łem się tam z wie­loma
ludźmi. Akt nota­rialny pod­pi­sa­łem w kan­ce­la­rii nota­rial­nej obok placu
Ban­ko­wego. Chyba przy ulicy Dłu­giej. Wszystko to trwało nie­wiele ponad
dzie­sięć minut. Nie wiem, czy pano­wie się orien­tu­je­cie, ale umowa
sprze­daży nie jest pisana na miej­scu. Przy­go­to­wuje się ją wcze­śniej,
prze­syła e-mailem, a przed pod­pi­sa­niem tylko się ją odczy­tuje i spraw­dza, czy wszystko jest w porządku. Chce­cie ten akt? — zapy­tał,
wsta­jąc i pod­cho­dząc do tele­fonu. — Zaraz popro­szę naczel­nika wydziału
nie­ru­cho­mo­ści. — Zamie­rzał pod­nieść słu­chawkę, ale ostry głos
Gło­wac­kiego osa­dził go w miej­scu.


— Sia­daj pan! — Puł­kow­nik był nieco znie­cier­pli­wiony. — Nie wmówi mi
pan, że nie pamięta tej trans­ak­cji. Mamy nagra­nie z moni­to­ringu, z któ­rego wynika, że znał pan osobę, z którą prze­by­wał pan u nota­riu­sza.


Nie widzia­łem tego nagra­nia, więc nie wie­dzia­łem, czy Gło­wacki ble­fo­wał,
czy rze­czy­wi­ście kamery utrwa­liły jakieś zacho­wa­nie wska­zu­jące na
zaży­łość wójta z mece­na­sem repre­zen­tu­ją­cym Gazo­star. Jak się nazy­wał ten
mece­nas? Sza­recki?


— Znam wielu ludzi — powie­dział powoli Giersz. Wyglą­dało na to, że gra
na zwłokę, usi­łu­jąc sobie przy­po­mnieć, co mogło zostać nagrane. Wresz­cie
na jego twa­rzy poja­wił się gry­mas zro­zu­mie­nia. — Cze­ka­jąc na nota­riu­sza,
zawar­łem prze­lotną zna­jo­mość z jakimś praw­ni­kiem, który też miał tam
jakąś sprawę. Gada­li­śmy kil­ka­na­ście minut, potem pod­pi­sa­łem ten akt… —
Spra­wiał wra­że­nie, jakby wydo­by­wał tę histo­rię z mro­ków nie­pa­mięci, ale
moim zda­niem po pro­stu ją zmy­ślał. — Jak byłem już po wszyst­kim, znowu
go spo­tka­łem. Roz­ma­wia­li­śmy jesz­cze chwilę i potem się poże­gna­li­śmy.
Może wła­śnie ten moment został wychwy­cony przez wasze kamery.


Kamery nie były nasze, ale Gło­wacki nie uznał za sto­sowne, by to
spro­sto­wać. Wypy­ty­wał jesz­cze Gier­sza o temat roz­mowy z mece­na­sem, ale
wójt zasło­nił się bra­kiem pamięci. Wyglą­dało na to, że czuł się pew­niej.


— Widzi pan, możemy tak sobie roz­ma­wiać do końca dnia, ale wydaje mi
się, że do niczego nie doj­dziemy. — Gry­mas na jego twa­rzy coraz bar­dziej
przy­po­mi­nał uśmiech. — A ja mam jesz­cze dzi­siaj sporo pracy. — Zer­k­nął
na zega­rek. — Za nie­całe dwie godziny mam posie­dze­nie Rady Gminy, a potem chcia­łem się urwać do domu i tro­chę zdrzem­nąć. Dziś wie­czo­rem
muszę być na świę­cie jajka czy czymś takim. W Kar­tu­zach, mają tam sma­żyć
wielki omlet czy wielką jajecz­nicę… Taki festyn, wypada mi być. Pew­nie
wszystko nie skoń­czy się przed drugą w nocy. Dla­tego był­bym wdzięczny,
gdyby pano­wie…


Giersz poczuł się tak pew­nie, że pró­bo­wał nas grzecz­nie wypro­sić.
Gło­wacki popa­trzył na niego pustym wzro­kiem.


— Będzie panu potrzebny dobry praw­nik — powie­dział groź­nie. — Lep­szy niż
ten cały mece­nas, któ­rego nazwi­sko tak szybko pan zapo­mniał.


Obser­wo­wa­łem go przez chwilę i dostrze­głem w jego zacho­wa­niu coś, co
zwró­ciło moją uwagę nieco wcze­śniej, gdy przy­pa­try­wa­łem się Gier­szowi.
Obaj męż­czyźni spra­wiali wra­że­nie wyczer­pa­nych i zde­ner­wo­wa­nych i obaj
wyko­ny­wali przez cały czas ruchy wska­zu­jące na zabu­rze­nia
obse­syjno-kom­pul­sywne. Wójt z upodo­ba­niem obgry­zał paznok­cie, a Gło­wacki
usta­wicz­nie bęb­nił pal­cami po bla­cie stołu. O ile zacho­wa­nie Gier­sza nie
dzi­wiło — w końcu wizyta funk­cjo­na­riu­szy ABW w urzę­dzie zanie­po­ko­iłaby
każ­dego pra­cow­nika, a co dopiero wójta — o tyle zde­ner­wo­wa­nie
doświad­czo­nego ofi­cera było zasta­na­wia­jące. Ale nie roz­my­śla­łem o tym
długo, gdyż w moim prze­ko­na­niu pomi­nę­li­śmy naj­waż­niej­szą kwe­stię, od
któ­rej trzeba było zacząć.


— Ma pan ope­rat sza­cun­kowy, na pod­sta­wie któ­rego usta­li­li­ście cenę
wywo­ław­czą sprze­da­wa­nych dzia­łek? — zapy­ta­łem spo­koj­nie. Gło­wacki
zer­k­nął na mnie z nie­mym wyrzu­tem. Pew­nie miał w zana­drzu sze­reg innych
pytań, ale o to nie dba­łem. Wycena rze­czo­znawcy była w tej spra­wie
naj­waż­niej­sza.


Giersz nieco się wzdry­gnął. Skon­cen­tro­wał się bowiem na roz­mo­wie z Gło­wac­kim, zapo­mi­na­jąc, że w pomiesz­cze­niu prze­by­wają jesz­cze dwie
osoby.


— Naprawdę bar­dzo się już spie­szę — powie­dział, pró­bu­jąc wykrę­cić się od
odpo­wie­dzi. — Pro­szę przyjść jutro. — Wstał i wycią­gnął rękę na
poże­gna­nie.


Chcia­łem zapro­te­sto­wać, ale ubiegł mnie Gło­wacki. Mógł sobie być
zde­ner­wo­wany, ale to nie przy­tę­piło instynktu.


— Pro­szę usiąść i odpo­wie­dzieć — powie­dział gło­sem nie­zno­szą­cym
sprze­ciwu, a minę miał jak pies goń­czy, który pod­jął trop.


Giersz posłusz­nie usiadł i krę­cił się przez chwilę.


— Nie było ope­ratu sza­cun­ko­wego — przy­znał wresz­cie cichym gło­sem.


Cze­ka­łem przez moment na jakieś dodat­kowe wyja­śnie­nie, ale wójt mil­czał.
O ile przed­tem spra­wiał wra­że­nie zmę­czo­nego i zre­zy­gno­wa­nego, o tyle
teraz wła­ści­wym okre­śle­niem byłoby „prze­grany”. Aż żal było na niego
patrzeć.


Po wyra­zie twa­rzy Gło­wac­kiego domy­śli­łem się, że zamie­rza zabrać głos.
Posta­no­wi­łem go ubiec, w końcu to moja działka.


— A na pod­sta­wie jakiego prze­pisu zbył pan w prze­targu skład­nik majątku
gminy bez uprzed­niego okre­śle­nia jego war­to­ści? — zapy­ta­łem, choć zna­łem
odpo­wiedź. Nie mogło być takiego prze­pisu. Pierw­sza lep­sza kon­trola i wójt tłu­ma­czyłby się przed pro­ku­ra­to­rem.


— Pano­wie — powie­dział wresz­cie. — Naj­le­piej będzie, jak mnie
zamknie­cie. Poważ­nie. — Prze­tarł dło­nią oczy, które zaszkliły się łzami.
— Zła­ma­łem prawo i powi­nie­nem ponieść kon­se­kwen­cje.


— Dla­czego pan się tak spie­szy za kraty? — ode­zwał się puł­kow­nik. —
Niech mi pan wie­rzy, tam nie jest przy­jem­nie. Poroz­ma­wiajmy spo­koj­nie.
Pan powie nam wszystko, co wie, a my się posta­ramy, żeby unik­nął pan
wię­zie­nia.


— Nie — powie­dział mato­wym gło­sem Giersz.


— Co nie? — Adam, który dotąd mil­czał, nie wytrzy­mał. Wyda­wało się, że
nie przy­słu­chuje się naszej roz­mo­wie, gdyż od pew­nego czasu spo­glą­dał za
okno. Na widocz­nym z gabi­netu wójta frag­men­cie rynku zatrzy­mała się
spora grupa rowe­rzy­stów, wśród któ­rych nie bra­ko­wało zaró­żo­wio­nych z wysiłku, mło­dych dziew­czyn. — Naprawdę woli pan wię­zie­nie?


— Nie będę waszym kon­tak­tem ope­ra­cyj­nym, czy jak to nazy­wa­cie. — W gło­sie Gier­sza zabrzmiały sta­lowe nuty. Naj­wy­raź­niej pod­jął decy­zję. —
Nie powiem ani słowa. Wam też z dobrego serca radzę, żeby­ście nie
grze­bali przy tej spra­wie. Lepiej niech nikt się nie dowie o waszej
wizy­cie. Nagra­łem każde słowo — mówiąc to, wyjął z kie­szeni mary­narki
dyk­ta­fon. Musiał go włą­czyć wtedy, gdy sądzi­li­śmy, że szuka papie­ro­sów.
Przez chwilę gme­rał w minia­tu­ro­wym urzą­dze­niu. — Ska­so­wa­łem tę roz­mowę i liczę, że wy tak samo wyka­su­je­cie ją ze swo­jej pamięci.


— Pan się cze­goś strasz­nie boi — zauwa­ży­łem.


— Panie, bar­dzo pana pro­szę. — Wójt skie­ro­wał na mnie bła­galne
spoj­rze­nie. — Niech pan już nie naci­ska. Widzi pan, jak wyglą­dam —
powie­dział i wska­zał na swoje pod­krą­żone oczy. — Gdy bada­cze z Pań­stwo­wego Insty­tutu Geo­lo­gicz­nego wyty­po­wali naszą gminę jako jeden z bar­dziej obie­cu­ją­cych obsza­rów wystę­po­wa­nia gazu łup­ko­wego, ska­ka­łem z rado­ści. Teraz uwa­żam, że to było prze­kleń­stwo. To poważna gra, a my
jeste­śmy w niej zbyt małym pion­kiem.


Chcie­li­śmy się dowie­dzieć, co miał na myśli, mówiąc o pion­kach i grze,
ale odmó­wił komen­ta­rza. Zresztą ta część ukła­danki zda­wała się oczy­wi­sta
— bo gdy do podziału jest tak sma­ko­wity tort, każda ze stron chce
wykroić dla sie­bie jak naj­więk­szy kawa­łek i docho­dzi do kon­flik­tów, w któ­rych gmina jest naj­słab­szym gra­czem. Pod­sta­wowe pyta­nie brzmiało:
czego wójt bał się tak bar­dzo, że wolał, za cenę mil­cze­nia, tra­fić nawet
za kratki? Prze­cież to, co okre­śli­łem mia­nem kon­fliktu, powinno być w isto­cie star­ciem praw­ni­ków i kapi­tału, a nie star­ciem, w któ­rym mogliby
ucier­pieć kon­kretni ludzie. Grupy kapi­ta­łowe mogły co naj­wy­żej nie
żało­wać środ­ków na to, by zohy­dzić wójta w oczach spo­łe­czeń­stwa, a tym
samym nie dopu­ścić, by został wybrany na następną kaden­cję. Czy
odsu­nię­cia od wła­dzy tak się oba­wiał? Chyba nie, skoro był gotów iść do
wię­zie­nia. Kry­mi­nalna prze­szłość sku­tecz­niej odstra­szy­łaby wybor­ców od
nawet naj­bar­dziej wyra­fi­no­wa­nej kam­pa­nii finan­so­wa­nej prze­pro­wa­dzo­nej
przez potęż­nych gra­czy rynku gazo­wego.


— Czym pan się wcze­śniej zaj­mo­wał, zanim został pan wój­tem? — spy­ta­łem.


— Byłem nauczy­cie­lem geo­gra­fii i jed­no­cze­śnie dyrek­to­rem w tutej­szym
zespole szkół — odpo­wie­dział. — To było dobre zaję­cie. Nie wiem, co mnie
pod­ku­siło, by zostać samo­rzą­dow­cem — dodał z gory­czą.


Mie­li­śmy już wycho­dzić, kiedy do drzwi zastu­kała sekre­tarka.


— Pano­wie sie­dzą już tak długo, że pew­nie chce się panom pić.
Przy­nio­słam kawy — powie­działa z nie­śmia­łym uśmie­chem, który znik­nął,
gdy ujrzała zimne spoj­rze­nie wójta.


— Jesz­cze jedna kawa nam nie zaszko­dzi — zauwa­żył przy­tom­nie Adam, który
był ama­to­rem tego napoju. Pamię­ta­łem z Emowa, że rzadko zda­rzał się
dzień, pod­czas któ­rego nie pochło­nąłby przy­naj­mniej czte­rech fili­ża­nek.


Kawa była tak smaczna, że wypi­li­śmy ją w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu.


Tuż przed połu­dniem wyszli­śmy z Urzędu Gminy i na chwilę usie­dli­śmy na
murku oka­la­ją­cym fon­tannę, sma­żąc się w pro­mie­niach słońca. Czyż­by­śmy
mieli zaraz wsiąść do samo­chodu i wró­cić do War­szawy? Myśl, że przed
wyjaz­dem nie zoba­czę Magdy, napeł­niła mnie smut­kiem, ale się oka­zało, że
nikt oprócz mnie nawet nie pomy­ślał o wyjeź­dzie.


Gło­wacki i Adam cichymi gło­sami oma­wiali spo­tka­nie. Nie bra­łem udziału w ich roz­mo­wie, gdyż dla mnie wnio­ski były oczy­wi­ste. Giersz oba­wiał się
cze­goś tak bar­dzo, że pra­wie pro­sił o bilet do celi. I to o bilet w jedną stronę. Trudno sobie wyobra­zić, co może być gor­sze od wię­zie­nia.


Zamy­śliw­szy się głę­boko, przy­mkną­łem oczy.


— Wsta­waj, młody, jedziemy obej­rzeć te działki. — Puł­kow­nik trą­cił mnie
w ramię.


Mój entu­zjazm był tak wielki, że nawet się nie obru­szy­łem na okre­śle­nie
„młody”. Zają­łem miej­sce na tyl­nej kana­pie i cze­ka­łem, aż Adam odnaj­dzie
w swo­jej komórce witrynę Geo­por­talu. Wresz­cie ruszy­li­śmy i po kilku
minu­tach wyje­cha­li­śmy z mia­steczka.


Jecha­li­śmy na zachód krętą nitką szosy, mija­jąc malow­ni­cze wznie­sie­nia,
pomię­dzy któ­rymi roz­le­wały się wody nie­wiel­kich jezior. Krą­żące od rana
po nie­bie pie­rza­ste obłoki odbi­jały się w wod­nej tafli, a samotne drzewa
deli­kat­nie się koły­sały w lek­kich podmu­chach wia­tru. Szwaj­ca­ria
Kaszub­ska — kra­ina, którą prze­mie­rza­li­śmy — stała się w ostat­nich latach
mekką dla tury­stów, ale była dopiero połowa czerwca, więc jedy­nie z rzadka mija­li­śmy rowe­rzy­stów i samo­chody obła­do­wane biwa­ko­wym sprzę­tem.


Działki, któ­rych szu­ka­li­śmy, znaj­do­wały się na końcu świata, wci­śnięte
pomię­dzy ścianę lasu i pod­mo­kłą łąkę. Cho­ciaż dzie­liło je od Rytwina
naj­wy­żej dzie­sięć kilo­me­trów, to dwu­krot­nie zgu­bi­li­śmy drogę, a raz
zako­pa­li­śmy się samo­cho­dem w piasz­czy­stej dróżce. Wresz­cie, spo­ceni i nieco umo­ru­sani, doje­cha­li­śmy do celu. Naszą uwagę od razu zwró­ciło
wyso­kie ogro­dze­nie z solid­nej siatki, zwień­czone dwoma zwo­jami drutu
kol­cza­stego. Czer­wone tablice infor­mo­wały, że teren jest wła­sno­ścią
pry­watną.


— Gro­dzą się tak, jakby uwa­żali, że oko­liczni chłopi pod­jadą cią­gni­kami
i ukradną im ten cały gaz — zażar­to­wał Adam. — Uwa­żaj, może być pod
napię­ciem.


Obaj wie­dzie­li­śmy, że pro­ces wydo­by­wa­nia gazu z głębi ziemi był
gigan­tycz­nym przed­się­wzię­ciem logi­stycz­nym, kosz­tu­ją­cym dzie­siątki
milio­nów dola­rów. Do wydo­by­cia cze­go­kol­wiek z łup­ko­wych cze­lu­ści nie
wystar­czy­łoby nawet tysiąca trak­to­rów. Dla­tego dzi­wi­li­śmy się
wła­ści­cie­lowi terenu. Tym bar­dziej że i tak nie tra­fiłby tu nawet pies z kulawą nogą.


Wypa­li­li­śmy z Gło­wac­kim po papie­ro­sie, pod­świa­do­mie cze­ka­jąc, że z lasu
wyj­dzie kilku uzbro­jo­nych, potęż­nych ochro­nia­rzy i prze­pę­dzi nas, gdzie
pieprz rośnie. Ale wokół nie było żywego ducha — wska­zy­wała na to
obec­ność jelon­ków, które bez­tro­sko barasz­ko­wały po ogro­dzo­nym tere­nie.
Widocz­nie siatka nie była tak szczelna, jak mogłoby się na pierw­szy rzut
oka wyda­wać.


Wró­ci­li­śmy do mia­steczka i zaje­cha­li­śmy pod hotel. Po dro­dze
dowie­dzia­łem się od puł­kow­nika, że nie wra­camy dzi­siaj do War­szawy. Z zagad­kową miną wyja­śnił mi, że nasze czyn­no­ści jesz­cze się nie
zakoń­czyły. Nie wni­ka­łem w ich cha­rak­ter — z wia­do­mych wzglę­dów nie
uśmie­chał mi się powrót na połu­dnie.


Po obie­dzie Gło­wacki wziął nas obu na stronę.


— Pano­wie, do wie­czora macie wolne — powie­dział kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem.
— Tylko umówmy się: zero alko­holu. Prze­śpij­cie się albo idź­cie na
spa­cer. Spo­ty­kamy się o dwu­dzie­stej pierw­szej — dodał i po chwili już go
nie było.


Adam wybrał pierw­szą pro­po­zy­cję i pozie­wu­jąc, znik­nął na pię­trze.
Posze­dłem w jego ślady, ale nie chciało mi się spać. Roz­pie­rała mnie
ener­gia.


Zdją­łem mary­narkę i koszulę, zamie­ni­łem pan­to­fle na adi­dasy i wysze­dłem
z dwu­oso­bo­wego pokoju, który przy­po­mi­nał kom­natę. Adam ski­nął mi na
poże­gna­nie ręką i umo­ścił swą wielką głowę na poduszce. Z doświad­cze­nia
wie­dzia­łem, że zaraz będzie chra­pał jak niedź­wiedź.


Hotel mie­ścił się w zaadap­to­wa­nym dworku oto­czo­nym zabyt­ko­wym par­kiem.
Wol­nym kro­kiem zapu­ści­łem się w kręte alejki, pogwiz­du­jąc, mru­żąc oczy w słońcu i roz­ko­szu­jąc się zapa­chem lata. Ogar­nęło mnie uczu­cie
roz­le­ni­wie­nia. Kiedy w ustron­nym miej­scu natkną­łem się na drew­nianą
ławkę, nie­wiele myśląc, usa­do­wi­łem się na niej. Poło­ży­łem pod głowę
pod­ko­szu­lek i nie minęło wię­cej niż kil­ka­dzie­siąt sekund, a zna­la­złem
się na gra­nicy snu.


Kiedy chło­pak zako­chuje się w dziew­czy­nie, do tego stop­nia sku­pia się na
obiek­cie swych uczuć, że obraz tej jedy­nej towa­rzy­szy mu nie­mal przez
cały czas: w poran­nym korku, na base­nie, na meczu, a nawet… w toa­le­cie.
No i we śnie. Leżąc na ławce i zapa­da­jąc w drzemkę, mia­łem przed oczami
każdy cen­ty­metr twa­rzy mło­dej funk­cjo­na­riuszki — od ścię­tych na pazia
ciem­nych wło­sów, przez pełne, nie­wiel­kie usta, aż po łabę­dzią szyję, na
któ­rej wiek nie zdą­żył jesz­cze pozo­sta­wić ani jed­nej zmarszczki.
Wyda­wało mi się, że czuję też jej zapach — deli­katną mie­szankę
egzo­tycz­nych kwia­tów — a wyobraź­nia pod­sy­łała mi obraz jej szczu­płych
dłoni, odga­nia­ją­cych fru­wa­jącą nade mną, bzy­czącą muchę. Bzy­cze­nie
rze­czy­wi­ście ustało, a ja, jak na zwol­nio­nych obro­tach, powró­ci­łem do
rze­czy­wi­sto­ści. To było niczym impuls elek­tryczny: hej, prze­cież ona
rze­czy­wi­ście sie­dzi tu, na ławce!


Pode­rwa­łem się gwał­tow­nie, ocie­ra­jąc czub­kiem głowy o jędrne udo. Nad
ławką roz­legł się nieco ner­wowy śmiech, w któ­rym mie­szały się nie­pew­ność
i roz­ba­wie­nie.


— Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć. — Sły­sza­łem jej głos, cały
czas zasta­na­wia­jąc się, czy to sen, czy jawa. — Chcia­łam tylko spraw­dzić
twoją czuj­ność. — W jej gło­sie poja­wiły się defen­sywne nuty.


Moja twarz zmie­niła się w bez­li­to­sną maskę. Tak już po pro­stu mam, gdy
jestem prze­stra­szony lub zde­ner­wo­wany. Połą­cze­nie mojej potęż­nej postury
i faktu, że nie nale­ża­łem do przy­stoj­nia­ków, zawsze robiło na świad­kach
moich nastro­jów pio­ru­nu­jące wra­że­nie. Tak było już w szkole. Moi zna­jomi
lubią przy­wo­ły­wać pewne wspo­mnie­nie z klasy matu­ral­nej. Wyrwany do
odpo­wie­dzi ze znie­na­wi­dzo­nej przez mnie fizyki, spoj­rza­łem na
nauczy­cielkę w taki spo­sób, że wybuch­nęła pła­czem. A ja byłem tylko
zestre­so­wany. Podobną przy­godę mia­łem kilka lat póź­niej. Pod­czas roz­mowy
kwa­li­fi­ka­cyj­nej o pracę w ABW psy­cho­log pytał mnie, czy czę­sto zda­rzają
mi się wybu­chy agre­sji. Dopiero gdy opo­wie­dzia­łem mu o swo­jej
„mimicz­nej” reak­cji na stres, porzu­cił myśl o skie­ro­wa­niu mnie na
lecze­nie psy­chia­tryczne. Zdrowo się przy tym uśmiał.


Teraz też byłem zde­ner­wo­wany — w końcu emo­cjom towa­rzy­szą­cym wstęp­nej
fazie zako­chi­wa­nia się czę­sto towa­rzy­szy stres — i wyraz mojej twa­rzy
musiał przy­wo­ły­wać na myśl naj­bar­dziej krwawe sceny z Mil­cze­nia owiec.
Oczy Magdy, jesz­cze przed chwilą roze­śmiane, zro­biły się wiel­kie jak
spodki. Zauwa­ży­łem, że lekko drżała jej warga. Wykrzy­wi­łem twarz w sztucz­nym uśmie­chu.


— Chyba cię prze­stra­szy­łem — powie­dzia­łem, patrząc na nią z czu­ło­ścią. —
Wiem, że wyglą­dam groź­nie, ale to tylko pozory. — Opowie­dzia­łem jej o swo­jej przy­pa­dło­ści, nie pomi­ja­jąc swo­ich przejść z psy­cho­lo­giem pod­czas
roz­mowy kwa­li­fi­ka­cyj­nej. A co!


To roz­luź­niło nieco atmos­ferę. Pobla­dła twarz dziew­czyny znów się
zaró­żo­wiła.


— Powi­nie­neś pro­wa­dzić prze­słu­cha­nia — powie­działa, a w jej gło­sie
usły­sza­łem nutkę podziwu. Pochle­biło mi to. — Wyglą­da­łeś przez chwilę
jak Bogu­sław Linda w Psach.


Moje ego uro­sło na wyso­kość Pałacu Kul­tury. Wola­łem być porów­ny­wany do
mło­dego Lindy niż do sta­rego Anthony’ego Hop­kinsa.


— Tro­chę już przy­sy­pia­łem, ale zda­wało mi się, że czuję jakiś ładny
zapach. — Pró­bo­wa­łem zre­wan­żo­wać się czymś miłym, ale zabrzmiało to dość
nie­zgrab­nie. Nie wie­dzia­łem, co się dzieje. Na ogół byłem mistrzem w nawi­ja­niu dziew­czy­nom maka­ronu na uszy, ale teraz gada­łem jak
gim­na­zja­li­sta, który zamiast spo­ty­kać się z dziew­czy­nami, całymi dniami
grał na kon­soli. Albo wyci­skał prysz­cze.


Na szczę­ście Magda nale­żała do osób z dystan­sem do samej sie­bie.


— To nie mogłam być ja — powie­działa pozor­nie poważ­nym tonem. — Nie
uży­wam per­fum, a myję się tylko sza­rym mydłem. — Mię­śnie na jej twa­rzy
zadrżały, a w oczach poja­wiły się zło­śliwe iskierki.


Zaśmia­łem się ochry­ple. Przed oczami mia­łem widok Magdy pod prysz­ni­cem.
Nie prze­szka­dzało mi nawet to szare mydło. Mój wzrok bez­wied­nie
prze­su­nął się z jej twa­rzy na obci­słą blu­zeczkę. Było ponad dwa­dzie­ścia
pięć stopni i wszyst­kie trzy guziki nad dekol­tem były roz­pięte. Serce
waliło mi jak młot.


— Odpo­czę­łaś tro­chę? — Zmie­ni­łem temat na nieco bez­piecz­niej­szy. Jeżeli
Magda zauwa­żyła moje natar­czywe spoj­rze­nie, nie dała tego po sobie
poznać.


— Nie umiem spać w dzień. Cze­ka­łam na was przy recep­cji, a kiedy mi się
znu­dziło, przy­szłam tutaj. Lubię takie miej­sca. — Wska­zała na ota­cza­jący
nas park. — Czy­ta­łam książkę, o tam. — Poka­zała ręką roz­ło­żony pod
drze­wami koc. Prze­ga­pi­łem go wcze­śniej, ośle­piony słoń­cem. — Widzia­łam
cię, sze­dłeś taki zamy­ślony, że nie odwa­ży­łam się do cie­bie ode­zwać.
Przy­szłam dopiero, jak się poło­ży­łeś.


— Pew­nie znasz tu każdą piędź trawy. — Naprawdę powie­dzia­łem „piędź
trawy”. Nie wiem, skąd biorą się u mnie takie obcia­chowe okre­śle­nia.


— Jestem tu od tygo­dnia, ale dopiero od dwóch dni mam tro­chę czasu dla
sie­bie — wes­tchnęła. — Przed przy­jaz­dem two­jego kolegi pra­co­wa­łam nie­mal
na okrą­gło.


— Masz męczącą pracę — zauwa­ży­łem. W ABW jest spe­cjalna komórka
zaj­mu­jąca się obser­wo­wa­niem figu­ran­tów. Funk­cjo­na­riu­sze tej komórki nie
pra­cują od ósmej do szes­na­stej. Czę­sto sytu­acja wymaga od nich, by byli
dys­po­zy­cyjni dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę.


— Pra­cuję tak od samego początku. Jak tylko przy­jęli mnie do służby, od
razu przy­dzie­lili mnie do obser­wa­cji. Żar­to­wali, że mam pre­dys­po­zy­cje,
bo nikt nie roz­po­zna we mnie funk­cjo­na­riuszki. Mówili, że bar­dziej
wyglą­dam na biblio­te­karkę.


— Jakby każda biblio­te­karka wyglą­dała tak jak ty, to do tej chwili
prze­czy­tał­bym już chyba wszyst­kie książki. — Tym razem byłem z sie­bie
zado­wo­lony. To, co powie­dzia­łem, zabrzmiało dow­cip­nie, a kom­ple­ment nie
był wymu­szony.


— Nie prze­sa­dzaj. — Magda udała onie­śmie­loną, ale jej oczy śmiały się do
mnie. — Opo­wiedz lepiej, jak wam poszło u wójta.


Przed­sta­wi­łem dokład­nie prze­bieg roz­mowy z Gier­szem, pod­kre­śla­jąc
oczy­wi­ście — w ramach auto­pro­mo­cji — pod­nie­sioną przeze mnie kwe­stię
ope­ratu sza­cun­ko­wego. Dziew­czyna słu­chała z uwagą, ale gdy zagłę­bi­łem
się w niu­anse zwią­zane z prze­pro­wa­dza­niem przez gminy prze­tar­gów na
zby­cie nie­ru­cho­mo­ści, pokrę­ciła tylko głową.


— Zupeł­nie się na tym nie znam — przy­znała. — Stu­dio­wa­łam na AWFiS, a tam nie mie­li­śmy takich przed­mio­tów jak prawo czy gospo­darka
nie­ru­cho­mo­ściami.


— A w czym się spe­cja­li­zo­wa­łaś? Rzu­ca­łaś mło­tem — zażar­to­wa­łem. Była
szczu­pła i wiotka, ciężko było sobie nawet ją wyobra­zić krę­cącą się w klatce i ciska­jącą sta­lową kulę na lince.


— Och ty. — Pró­bo­wała klep­nąć mnie po dłoni, ale chwy­ci­łem jej rękę i przez chwilę się siło­wa­li­śmy. Miała deli­katną skórę i zadbane paznok­cie.
— Byłam w kla­sie flo­retu — powie­działa.


Nie puści­łem od razu jej dłoni i przez jakiś czas nasze palce deli­kat­nie
się sty­kały. Znowu poczu­łem prze­ska­ku­jące iskry.


— To chyba bar­dziej taniec niż nor­malny sport — powie­dzia­łem,
przy­po­mi­na­jąc sobie olim­piady i występy Syl­wii Gru­chały.


— Zdzi­wił­byś się. To droga przez ból, pot, krew i łzy. Ale tań­czyć też
lubię — dodała, uśmie­cha­jąc się z zadumą. — A ty?


— Na par­kie­cie ruszam się jak hipo­po­tam. Albo słoń — przy­zna­łem, cho­ciaż
gdyby mogło mnie teraz usły­szeć któ­reś z tych zwie­rząt, na pewno by się
obra­ziło. Tań­czy­łem fatal­nie. — Na impre­zach zwy­kle pod­pie­ram ściany.


— Na pewno nie jest tak źle. Musimy kie­dyś pójść na jakieś balety. —
Pro­po­zy­cja wyni­kała pew­nie z uprzej­mo­ści, ale i tak poczu­łem nagły
przy­pływ ener­gii. Dla Magdy byłem gotów nawet zatań­czyć.


Aby pod­trzy­mać roz­mowę, spy­ta­łem ją o wra­że­nia z obser­wa­cji Gier­sza.


— Facet jest kom­plet­nie roz­bity — powie­działa od razu. Jej opi­nia w stu
pro­cen­tach pokry­wała się z moją. — Może boi się o swoje sta­no­wi­sko?


— A może ktoś go szan­ta­żuje? — Ten pomysł stop­niowo doj­rze­wał w mojej
gło­wie, aż wresz­cie zde­cy­do­wa­łem się go wyar­ty­ku­ło­wać. — Tylko ten
szan­taż musi być naprawdę mocny, skoro wój­towi mil­sze wydaje się
wię­zie­nie niż współ­praca.


— Może zdra­dził swoją żonę? — zasta­na­wiała się Magda. Kupiła mój pomysł
o szan­tażu bez zmru­że­nia powieki, ale zabie­rała się za deduk­cję z typowo
kobiecą logiką, według któ­rej każdy facet ma na sumie­niu skoki w bok. —
Ale jej nie ma już od kilku tygo­dni, podobno prze­bywa w sana­to­rium.
Pod­słu­cha­łam roz­mowę sąsia­dek — dodała tonem wyja­śnie­nia. — Tylko do
jakiego stop­nia zde­spe­ro­wana musia­łaby być kobieta, żeby mieć romans z takim czło­wie­kiem jak ten Giersz? — jej reto­ryczne pyta­nie zawi­sło w próżni.


Moje wnio­ski poszły w zupeł­nie innym kie­runku.


— Chyba nie cho­dzi o zdradę. Spójrz, facet przecho­dzi naj­gor­szy okres w swoim życiu, a żona, zamiast go wspie­rać, impre­zuje sobie w Kry­nicy czy
innych Dusz­ni­kach. Wydaje mi się, że ogień w tym mał­żeń­stwie wygasł już
dawno. Nie, tu może cho­dzić o coś wsty­dli­wego. Może hazard? To plaga
naszych cza­sów.


— Wyobra­żasz sobie Gier­sza, jak sta­wia całą pen­sję na czer­wone? —
zaśmiała się Magda. — Tak, to może być to. Już widzę te nagłówki w pra­sie: Wójt hazar­dzi­sta prze­pu­ścił w kasy­nie środki prze­zna­czone na
pod­wyżki w gmin­nym ośrodku zdro­wia — urwała i wstrzą­sana śmie­chem,
otarła oczy. Nie wie­dzia­łem, czy odrzuca moją hipo­tezę, czy tak zabawna
wydała jej się wizja wójta pochy­lo­nego nad ruletką. — A może jest na
przy­kład kryp­to­ge­jem i boi się skan­dalu oby­cza­jo­wego? — Śmiała się
dalej, a ja jej zawtó­ro­wa­łem. Wizja Gier­sza jako homo­sek­su­ali­sty w skó­rza­nych spodniach prze­kra­czała gra­nice mojej wyobraźni.


Przez chwilę śmia­li­śmy się razem, a świat wokół nas prze­stał ist­nieć.
Magda raz po raz ocie­rała oczy, aż wresz­cie oparła głowę o moje nagie
ramię, które szybko stało się mokre od jej łez. Obją­łem ją, niby
przy­pad­kiem, a ona drżała w moich ramio­nach, wstrzą­sana parok­sy­zmami
śmie­chu. Po bli­sko minu­cie odsu­nęła się gwał­tow­nie.


— Dosyć — powie­działa, a ja poczu­łem, jakby przy­wo­ły­wała mnie do
porządku. Oka­zało się jed­nak, że nie cho­dziło o mój uścisk. — Dawno się
tak nie uśmia­łam. Aż roz­bo­lał mnie brzuch. Poga­dajmy przez chwilę o czymś poważ­niej­szym, bo mi nie przej­dzie do wie­czora i będę zmu­szona iść
na zwol­nie­nie, a płacą teraz tylko osiem­dzie­siąt pro­cent.


— Dobrze — zgo­dzi­łem się. Dziew­czyna cią­gle chi­cho­tała, wciąż trzy­ma­jąc
się za brzuch, który chyba naprawdę ją roz­bo­lał. Posta­no­wi­łem, że przez
chwilę będę poważny.


— Co sądzisz o Gło­wac­kim? — zapy­ta­łem. — Pozna­łem go dopiero wczo­raj,
ale to jakiś dziwny facet.


Magda wzięła kilka głę­bo­kich odde­chów. Przez chwilę cze­ka­łem na kolejny
atak śmie­chu, ale ten nie nastą­pił. Zasta­no­wiła się nad moim pyta­niem.


— Nie ma w nim niczego dziw­nego — odpo­wie­działa wresz­cie. — W naszej
dele­ga­tu­rze jest na pęczki takich jak on. Tanich cwa­niacz­ków z dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nim sta­żem, trak­tu­ją­cych mło­dych jak zło konieczne
albo — co gor­sza — prze­chwa­la­ją­cych się dawno prze­brzmia­łymi suk­ce­sami.
Takich pseu­do­twar­dzieli.


Pokrę­ci­łem głową.


— Wiem, o czym mówisz, ale Gło­wacki nie jest do końca taki. Wydaje się
jakby — szu­ka­łem odpo­wied­niego słowa — wyco­fany. Jak dotąd nie wyczu­łem
w nim lek­ce­wa­że­nia. On jest tylko cza­sem… nie­obecny.


Zamil­kłem, gdyż nie byłem w sta­nie pre­cy­zyj­nie okre­ślić, co myślę o puł­kow­niku. Intu­icyj­nie zro­bił na mnie dużo lep­sze wra­że­nie niż
Walew­ski, a w każ­dym razie nie był taki absor­bu­jący jak słynny
„przy­kryw­ko­wiec”. Odzy­wał się rzadko i nie pró­bo­wał nawią­zy­wać
oso­bi­stego kon­taktu. Cza­sami swoim zacho­wa­niem przy­po­mi­nał detek­tywa z cza­sów sana­cji.


Gada­li­śmy sobie o tym i owym, przy­wo­łu­jąc wspól­nych zna­jo­mych z Emowa,
miej­sca, w któ­rych oboje byli­śmy, i powody, dla któ­rych zosta­li­śmy
funk­cjo­na­riu­szami służby spe­cjal­nej. Magda wywo­dziła się z rodziny o tra­dy­cjach woj­sko­wych — jej ojciec dopiero nie­dawno zakoń­czył służbę, a dzia­dek był puł­kow­ni­kiem Ludo­wego Woj­ska Pol­skiego. Pocho­dziła z nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści pod Bar­to­szy­cami, z któ­rej chciała się wyrwać
od momentu, gdy tylko nauczyła się cho­dzić. Stu­dio­wała na AWFiS, ima­jąc
się róż­nych zajęć, by zaro­bić na życie. Była kel­nerką, ste­war­desą na
pro­mie, a w waka­cyj­nych mie­sią­cach pra­co­wała w hotelu jako
recep­cjo­nistka. Pod koniec stu­diów miała już dosyć umi­zgów pija­nych
tury­stów, więc porzu­ciła swoje stare miej­sca pracy i zło­żyła papiery do
ABW.


— Jestem zado­wo­lona — mówiła z poważ­nym wyra­zem twa­rzy. — Cza­sem nie
dosy­piam, ale to i tak nic w porów­na­niu z tym, co mia­łam w knaj­pie czy
na pro­mie. Dopiero teraz czuję, że robię coś poży­tecz­nego. To oczy­wi­ście
wiel­kie słowa, ale kocham ten kraj i chcę, by było w nim lepiej,
bez­piecz­niej.


Zwy­kle wyśmie­wa­łem takie dekla­ra­cje o patrio­ty­zmie i służ­bie dla dobra
kraju. Uwa­ża­łem, że patrio­tami mają prawo nazy­wać się powstańcy
war­szaw­scy, a my jeste­śmy jedy­nie pra­cow­ni­kami admi­ni­stra­cji rzą­do­wej i za swą „służbę” pobie­ramy mniej lub bar­dziej godne pen­sje. Ale teraz
słu­cha­łem jak urze­czony. To, co mówiła Magda, brzmiało
bez­pre­ten­sjo­nal­nie. No i jej piękne oczy patrzyły na mnie tak uczci­wie…


Godziny bie­gły nie­ubła­ga­nie, a my wciąż nie mogli­śmy się naga­dać. Około
osiem­na­stej, kiedy snu­łem inspi­ru­jącą opo­wieść o pla­nach urlo­po­wych,
mając nadzieję, że będzie chciała w nich uczest­ni­czyć, zadzwo­nił Adam.


— Gdzie ty się podzie­wasz? — zapy­tał tak dono­śnym gło­sem, że sie­dząca
bli­sko mnie Magda aż się odsu­nęła. — Idziemy coś zjeść?


Chcia­łem odmó­wić, ale dziew­czyna szep­nęła, że będzie się zbie­rać. Gdy
zakoń­czy­łem roz­mowę z Ada­mem, powie­działa:


— Chcia­łam wyko­nać parę tele­fo­nów, przede wszyst­kim do mamy. — Wstała z ławki. Posze­dłem w jej ślady. Poczu­łem, że kom­plet­nie zdrę­twiały mi
nogi. Nic dziw­nego, sie­dzie­li­śmy prze­cież ponad cztery godziny. — Moja
mama, cho­ciaż wyszła za żoł­nie­rza, wciąż nie pochwala wybra­nej przeze
mnie ścieżki kariery i bar­dzo się o mnie mar­twi. Robi mi kar­czemne
awan­tury, jeśli nie dzwo­nię codzien­nie.


Okrą­ży­li­śmy staw, po któ­rego tafli sunęły maje­sta­tycz­nie łabę­dzie, i wyżwi­ro­waną alejką skie­ro­wa­li­śmy się w stronę hotelu. W pew­nej chwili,
pod wpły­wem spon­ta­nicz­nego odru­chu, wzią­łem dziew­czynę na ręce i wyko­na­łem z nią kilka obro­tów. Była lekka jak piórko.


— A ty co? — spy­tała zaró­żo­wiona z emo­cji, gdy posta­wi­łem ją na ziemi.


— Nic, mam po pro­stu bar­dzo dobry humor — odpo­wie­dzia­łem i była to
prawda.


 


Następne godziny spę­dzi­łem z Ada­mem. Poszli­śmy w oko­lice rynku i usie­dli­śmy w piz­ze­rii. Nie chciało mi się jeść, ale gdy na sto­liku
przede mną poja­wiła się pizza, pochło­ną­łem ją w kilka minut. Potem
zasy­pa­łem Adama gra­dem słów, aż ten zaczął mi się podejrz­li­wie
przy­glą­dać.


— Czego ty się nawą­cha­łeś w tym parku? — zapy­tał, pocią­ga­jąc łyk piwa.
Wpraw­dzie Gło­wacki zazna­czył, że mamy nie spo­ży­wać alko­holu, ale jak
przy­tom­nie zauwa­ży­li­śmy, małe piwko to prze­cież nie alko­hol.


Nie powie­dzia­łem Ada­mowi o tym, że w parku nie byłem sam. Zna­jo­mość z Magdą roz­wi­jała się w moim mnie­ma­niu tak dobrze, że grze­chem byłoby
zape­szać.


Do hotelu wró­ci­li­śmy przed dwu­dzie­stą, by się odświe­żyć i prze­brać. Nie
wło­ży­łem mary­narki — Gło­wacki nie mówił, że to będzie ofi­cjalne
spo­tka­nie. Kilka minut przed dwu­dzie­stą pierw­szą zeszli­śmy na par­ter i usie­dli­śmy na obszer­nym tara­sie. W hotelu oprócz nas nie było chyba
innych gości — widoczny przez szybę hol przy recep­cji świe­cił pust­kami
aż do chwili, gdy poja­wiła się tam Magda, a zaraz po niej Gło­wacki.
Odprawa — bo oka­zało się, że taki cha­rak­ter miało nasze spo­tka­nie —
roz­po­częła się punk­tu­al­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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